wok 1887. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej, L. 45, Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko. 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopiacać po 5 ct. 
do każdago listu. 

Mlejscową prenumer. wa Lwowle przyjmują 


Trzfka p J. Ważnego, przy ul Czarni- 


kiego I 2, Trafika przy ul. Karola zudwiku 

1. 6. Trafia przy ni Ossolińskich (onok 

Łazienek Diany) Biuro Dziewzików, przy 
ul, Karola Ludwika. I. 9. 


Rekopremow Redakoja nie zwraca. 


stja bułgarska nie wygasła jeszcze, lecz jedno- 
cześnie wskazane sposób do jej rozwiązania. 
Jestem przekonany, że takie rozwiązanie uzyska 


dowolnieviem łączę się z opinją referenta — 
rzecze om. Minisier został wierny programowi. 
Z radością witam ostatnie wypadki, wskazujące 


PAKO neutralizację suezkiego kanału uzy 
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° . tawiony Delegacjom i przez nie | Świetnie obaliły moje obawy. Stąd wypływa dla | nastji panującej w któremkolwiek wielkiem mo- 
WT zegląd polityczny.  |Eopdasy: "Pokcju u kak: i int a a i = 
"M A ukceptowany. Pokoju nie naruszono, interesów | Das obowiązek uczynienia wszystkiego, co może carstwie, Że przyzwolenie Porty stanowi nie- 
il iy Sprugni P AJ ad} monarchji — również, powagi jej nio uszeżu- | utrzymać te państwa jako samodzielne konser- | odbity warunek, to jest nie tylko nasze, ale i 
i4? PONGA == Tone nowin polityczne łany spadł plono, a do interweucji militarnej w Bułgarji | watywne polityczne jednostki. innych mocarstw zapatrywanie. A czy potrzebna 
PN w kw postapi Pad e i nie przyszło: to są fakta, na które cały świat „Drugie moje pytanie jest następujące: | jest zgoda wszys tkich mocarstw, to sądzę, 
ko r my De sgacjj che aii TRA Ą kj A> patrzał. O protektoracie rosyjskim w Bułgarji| Jak p. minister rozumie $ 3 berlińskiego trakta- | że koniecznie wszystkich, bo tak się ia 
id | a ołały, * Zosi m Sre PAT. ga dziś może być mniej mowy, niż kiedykolwiek | tu? Czy wybór księcia potrzebuje akceptu wszyst- | rzecz formułuje zawsze w międzynarodowych u- 
jo mó tem ti Prasy Ea podajemy dziś na przedtem. Misja jeu. Kaulbarsa okazała się bez- | kich zgoła mocarstw, aby był prawomocnym ? kładach i w tym sensie zawsze bywa zro- 
| k iejącn. sód skutecznę, a misja jen. Krnrotha zaniechauą. į Czy ten akcept ma się kolektywnie, czy też przez | zumiana, | 
go Mię "sen; o „| Przy takich okolicznościach książe Ferdynand | każde mocarstwo z osobna wyrazić? — To są „Pyta hr. Andrassy co zamierzamy!tw przy- 
F k s du, SWR a wat LB Koburski zajął bułgarski tron, a fakt ten spowo- | pytania, które zwracam ‘do p. ministra, zosta- | szłości uczynić w sprawie bułgarskiej. Tak tru- 
gł | de St Pił EECA ia akc: że | dował monarchją do oświadczenia całkiem zre- | wiając mu swobodę odpowiedzenia na nie tak, |dno dać na to jakąś kategoryczną odpowiedź. | razem było 
> „ste było sło e * kowej e x: "ego | Szt teoretycznego, że ów czyn sprzeciwia się j jak sam uzna za właściwe. Nasze stanowisko jest takie: uznajemy rząd buł- | austro-niemieckiego. 
qi! d) M brawnej a. Ż 0 talnol sh postanowieniom berlińskiego traktatu i jako taki Hr. Kalnoky: „Za wyrażone wi przez p. | garski jako de facto istniejący, ale księcia Ko- 
ly a zarzut -4 ARAB Posce. ja to A ATB musi być uważany za nielegalny. W obec tego | referenta i br. Andrassy'ego uznanie za kieru- | burga jako legalnego panującego w Bułgarji 
„je OWO ie „AKWA prawa roz- | wszystkiego konstatują, że ministerjum spraw | nek polityczny w ostatnim roku dziękuję b. dziś uznać nie możemy i dla tego unikamy 
| nia. E Ą „_.|zagraniecznych nietylko trzymało się w ubiegłym | uznanie z zadowolnieniem przyjmuję do wiado- | wchodzenia z nim w urzędowe stosunki. Popie- 
„gy | bajce RPG 1 zy nielegalne jest e roku wiernie swego programu, zatwierdzonego | mości. Okoliczności, kióre mię spowodowały do |rać będziemy wszystko, czego wymaga dobro 
i ga” NIL jeszcze e zwa: bo sułtan | Przez Delegacją, ale w zupełności odpowiedziało | wystapienia przed przeszłoroczną Delegacją z dłu- bałkąńskich narodów, a szczerze staramy się in- 
tą! brzyzwolenia i BOB się nie zgo- | *SZyStkim rozsądnym oczekiwaniom. Mniemam | giem ezposć o położeniu politycznem, dziś już | ne też mocarstwa nakłonić do Pig 80 tra- 
gal NN. V tem tkwi cała trudność ik a zatom że komisja może wyrazić swe zadowolnie- | na szezęście nie istnieją. Mogę się zatem ogra- | ktowania tych ludów. NN. 
zd” tnia ef spraw JA | nie z dotychezasowej zagranicznej polityki i jej | niczyé do kilka uwag ogólnych, w których hr. „Co się tyczy bułgarskiej kwestji jako zró- 
Li" o kierownikowi wypowiedzić swe uznanie.“ (Ogólne | Andrassy znajdzie odpowiedź na postawione | dła niepokojów, to trudno zaprzeczyć, że ona 
ly otujsm sc SE h przytakiwanie). przez się pytania. S - bezwarunkowo tworzy takie źródło przy dzisiej- 
A) | hy iiim Anglo a aaka Zabiera głos hr. Juljusz Andrassy: „Z za- „W mowie tronowej powiedziano, że kwe- | szej ogólnej sytuacji i że zniknięcie tej kwestji 
d Eha: . 5 7 


Francję Rosja nie może wystąpić 


IW ko Plagi: R. AE na pomyślny rozwój naszych stosunków, Pozy- , ogólny pok!ask i to nietylko w naszej monar- 
ie ę graji, ale że jej Ko rekę nadito A a oia aar dibers As ale nadto odpowie ono wyraźnym interesom 
Banik POTU.. | "BIONIC aa =a europejskich uważam za zdobycz nie dość jeszcze zaprzyjaźnionych z nami gabinetów. a to wła- 


| Srskich głosów — chciałaby poduieść 
| Paki; "PoSobności kwestję neutralizacji gibral- 
taj Przesmyku. Daremna to finta; Anglicy 
bjj p zzecioż racji uszczuplać swych posia- 


śnie jest rzeczą wielkiej wagi, albowiem w tej 
sprawie nie nasze tylko zapatrywania są roz- 
strzygsjące, lecz przeciwnie, wszelkie rozwiąza- 
nie musi się odbyć na wspólnym, europejskim 
gruncie, bo przecież i nam o to nie idzie, aby 
możliwa była interwencja jakiegoś jednego mo- 
earstwa. Rzekł hr. Andrassy, że przez dotych- 
czasową politykę utrudniono ostateczne ustale- 
nie się stosunków w Bułgarji. Zgoda na to, że 
były momenta, w których różne zajścia tamo- 
wały rozwikłanie sprawy ; atoli ci, co biegu wy- 
padków:z uwagą śledziłi, niezawodnie przyzna- 
ja, iż wśród owych trudności i po części przez 
nie, rozwinęły się dzielnie u Bułgarów patrjo- 
tyzin i poczucie samodzielności — tak, że bez 
owych trudności narodowy charakter Bułgarów 
możeby się nie objawił w tak dosadny sposób. 
W jakiejkolwiek interwencji któregobądź mocar- 
stwa spoczywa nieobliczone w skutkach niebez- 
pieczeństwo i ta to właśnie okoliezność nadaje 
sprawie bułgarskiej znamię tak draźliwe. Więc 
też już to, że ma teraz i — jak się spodziewam 
-— na zawsze uchylono niebezpieczeństwo inter- 


i wysoko ocenioną. W zupełności podzielam zapa- 
trywanie wyrażone w mowie tronowej: zada- 
| niem naszem jest = żądaniu Bułgarów po- 
ROK 3 e _ godzić z traktatami. Jeśli mam jaką wątpliwość, 
an praz fo ra | to o nie przszok, eea prysłośi dogs 
kry? Kanału morskie o między Bordeaux 8 I tak, pytam :, jakim sposobem, da gE ee 

| u Punkte T ET ów cel zaznaczony w mowie tronowej, skoro do- 

| LA p Bhamberiiina M AE. s AA | Kanady (tąd nie ma jasnego pojęcia o sposobie, jakimby 

I M zfłównego komisarza Z Aa ze Stana- | można cel ten osiągnąć? Nie od nas samych zą- 
| EN Je Loczonen n L ornejkwestji rybołówstwa | leży rozwiązanie tej zagadki, atoli w interesie 
ip kiseo. Chamberlain przed odjazdem palnął | zarówno naszego i jar ogólno europejskiego po- 

| Ruin mówkę antiirlandzką, w której ostro | kon leży jak najrychlejsze jej załatwienie. Brak 
tyt tmerykań kich Irlandezyków co nań o- | rozwiązania tej zagadki kosztuje miljardów, a te- 
obyło opinję YA w Ameryce i zrodziło | "240181527 zbrojny pokój bodaj czy nie gorszy 
| U ża rdbóśwnia o rybołówstwie pójdą nie- jest od wojny, której wszysty chcemy uniknąć. 
| ta pie, Kanadyjez ELH sprawa bardzo leży Mnie się zdaje, że w danej chwili odpowiadało- 
Mare, Wiec PAK ngach wzywają Atelje, by to zupełnie naszym stosunkom jąć się osta- 

Nią Wołała Ohanborióż a i innego przysłała ko- tecznego rozwiązania kwestji i dla tego zapy- 
dapa Koś i Kanada pójdzie za przykła- | tuję pana ministra, eo on o tem myśli? Według 
o u P | mego zapatrywania, sedno kwestji nie w tem 
f tkwi, czy Bułgarja tak się formuje jak cheiał 
traktat berliński, lecz w tem czy w ogóle tak 
uformować się może. Jak długo może żyć ezło- 


ù 
ay iyeh ziem amerykańskich, niegdyś nale- 
À Anglji, i odłączy się od niej. 


| Gwiadczen 


i , | wiek, któremu nie dano niezbędnych do życia | Wenecji jakiegokolwiek jednego . mocarstwa i 
y N = 'a hr. Kalnoky ego. waruuków ? — Podzislam zapatrywanie referen- | przez to Bułgarom zostawiono swobodę we- 
kę, a sobotniem posiedzeniu komisji dla spraw | ta (Falka) na legalność wyboru ks. Koburga; wnętrznego rozwoju — uważam za znaczący 
ką trznych Delegacji węgi sukces. 


znajduję to słuszpem, iż tego księcia nie uznano 
za kandydata Austro-Węgier. Ale bo też traktat 
berliński w ogóle nie mówi o żadnych kandy- 
datach stawianych przez mocarstwa; on zna 
tylko wolnych wybrańców bułgarskiego narodu. 
Myśl wysuwania kandydatów tego lub owego 
mocarstwa dopiero potem jakoś się wykłuła, ale 
na kongresie berlińskim jej nie było, a iem 
mniej nie miała jej wówczas Austrja. Skoro ks. 
Koburga wybrali Bułgarzy, wybór jego musi być 
uważany za legalny. Owóż pytanie: czy hr. Kal- 
noky tak się na tę rzeez zapairuje? Czy jest 
on skłonny działać w tym kierunku i wpływów 
swych tak użyć, iżby obrany przez Bułzarów 
książę był przez mocarstwa uznany ? To nie bę- 
dzie wykroczeniem przeciw traktatowi, bo co 
innego jest stawianie kandydata, a co innego 
poparcie Bułgarji w dziele uformowania się. 
Przez nieuznanie teraźniejszego księcia ośmie 


| „Wel erskiej i a 
h Oky 6 ogólnej politycznej We CE 
ią telegraficznem atreszczeniu otrzymaliśmy 
KM „W niedzielę, woleliśmy ją jednak podać 
Atigi Kom według stenogramów, które dopiero 
ty, | nadeszły. Liczne doświadczenia przako- 
la wszystkie telegraficzne streszczenia nic- 
kn dd niedokładne, ale — co gorsza — inny 
Er myšiom, w innem świetle przedsta- 
x ost mowy. Podług stenogramów poda- 
zié czytelnikom oświadczenia ministra 
“zie o dobę później, ale za to tak, jak 
istocie brzmiały. 
Bie 07 hr. Kalnoky'ego przybyli na posie- 
D Ministrowie: wojny, hr. Bylandt i finan- 
y mllay, a nadte szefowie sekcyjni Szó- 
"WA Falke i radzea dworu Docsi. 
Man "odniczący hr. Franciszek Ziehy, o- 


ita 5 
alkot dyskusją, udzieli? głosu referentowi p. 
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„Co się tyczy ks. Koburga, to mogę jeno 
powtórzyć słowa p. referenta, że ten książę wca- 
le nie był austro-węgierskim kandydatem. Nie 
zaprzeczam, pytał on mnie o radę, a jam za mój 
obowiązek uważał przedstawić mu wszystkie tru- 
dności, jakie go czekają. Książę też w istocie starał 
się zrazu ściśle się utrzymać na gruncie beriińskie- 
go traktatu, wszelako mu się nie udało uzyskać po- 
twierdzenia Porty i zgody mocarstw. Poszedł on 
tedy do Bułgarji, lecz nie jako kandydat | 
Austro-Węgier, ani też jakiegokolwiek innego ' 
mocarstwa, lecz jako kandydat samej Bułgarji 
i ta może zdoła mu użyczyć silniejszego po- 
parcia, niż mógłby on mieć od tego lub owego 
mocarstwa. 

„Co do drugiego pytania hr. Andrassy'ego, 
to mojem zdaniem $. 8 berlińskiego traktatu | 
zapewnia Bułgarji prawo wolnego wyboru, wsze- 


| 


À -. który rzekł: lamy jeno wszystkich jawnych i ukrytych wro- | lako jednocześnie żada pozwolenia Porty i uzna- 
f gii R abieram głos jedynie z obowiazku, je- | pów Bułgarji do akeji tamującej unorządzowanie | nia mocarstw. Z tego jasno wynika, te Bulga- 
fi WM Potrzeby rozpoczęcia dyskusji. Żadnych | tego krawu. Na berlińskim kongresie przemawia- | rzy mogą swobodnie wybierać „księcia i my to 
MN ha pytań zadawać, Żadnych wyjaśnień |fem za swoboda bałkańskich narodów, nie łu- |ich prawo zawsześmy uznawali, a bynajmniej 
bę, 5 Potraebuję. Oddawna już bowiem po- | dząc się bynajmniej, że to da się całkowicie i| nie czujemy się w obowiązku badania, czy so- 
l NM Sjtuacja monarchji nie była tak jasna ijz zupełnem zadowolnieniem przeprowadzić. Ba- | branje ukonstytuowało się Ściśle podług przepi- 
é m tej è profanów tak przejrzysta, jak włuśnie | łem się, że te narody w skutek długiego ucisku | sów konstytucji, czy też nie. Również i osoba 
d U z chwili, Punktem wyjścia dla osądzenia | były w takim stanie iż dłużej jużby nie zniosły | ks. Koburga zupełnie odpowiada temu postano- 
Preen CII jest dla mnie program. który w roku | jarzma, ale i z odzyskaną wolnością nie umia-| wieniu berlińskiego traktatu, które orzeka, że 


Mzły 


M był przez ministra spraw zagranicz- wybrany książę nie powinien być członkiem dy- 
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Niemką? Powtarzał sobie w pamięci trzy zagad- | swoje krzesło. Kronika zajmowała się kiedyś 
kowe liściki, które otrzymał i których hieroghfy | wielee księżną de Lestrigny, w swoim czasie 
tańczyły mu przed oczami. Niczego jednak od- | była ona bardzo piękną, ale ezas jej już minął, 
gadnąć nie mógł. piękność dojrzała, a nadmiar starania o płeć ze- 
— Poco daremnie szukać? — rzekł do sa- | szpecił takową. Dokonywała też w tej porze 
mego siebie. — Napisała mi: „Nie znasz mnie, | w zupełnym porządku, jednego z owych pełnych 
a ja ci znam nie wiele.“ Trzeba jej wierzyć, | sławy odwrotów, które nieraz więcej zaszczytu 
musi być szczerą i moja nieznajoma jest na- | przynoszą niż same zwycięztwa. Wice-hrabia 
prawdę nieznajomą. (Ozekajmy zatem. — I ba- | chętnie podziwiał jej waleczność, ale nie potrze- 
dawczym okiem przeplądał wszystkie zakatki sali, | bował długo badać swoje Serce, by się przeko- 
szukając purpurowej róży, albo chociaż pąsowej, | nać, że nie jest w stanie odpowiedzieć wzajem- 
ale nie znalazł żadnej. nością na słodkie uczucia, które widocznie wzbu- 
Pogrążony znowu w tajemniczość przez | dził w tej dogorywającej piękności. 
cały antrakt dręczył wyobraźnię, ale usiłuwania Chciał wątpić jeszeze. Aczkolwiek sam społ- 
jego były daremne, Rozgorączkowany liczył mi- | rzeć na nią nie śmiał, zdawało mu się, że księ- 
nuty, które mu się wydawały wiekami. Żna na niego spogląda. Przypomniał sobie, że 
Napół już zapomniane słówko przyszło mu | w dnia owym, gdy mu przyszła nieszezęśliwa 
na pamięć. Gdy ostatni raz był w klubie, opo- | myśl pójść łyżwować w lasku, spotkał ją jadą- 
wiadano mu historję o jakimś kupcu korzennym, |cą w powozie i że go powitała ruchem głowy, 
pyszałkowatym dorobkiewiezu. w którego przyja- | połnym zachęty. A jako nowy znak i dowód przy- 
ciele wmówili przez dwadzieścia cztery go- | pomniał też sobie, że mieszka na placu Vendó- 
dzin, że został prefektem Paryża. Maurycemu į me. Lecz czy posiada język Śzyllera i p. Bis- 
żart ten wydawał się nieprawdopodobnym i ktoś | marka? Przez długi czas miała zwyczaj spędzać 
mu powiedział: „O! ciebie to niepodobna wywieść | lato w Baden, może być tedy, że zachwyciła tu 
w pole“. Czyżby pokuszono się zsdsć kłam te-|i owdzie nieco znajomości niemieckiego języka. 
mu przekonaniu? Trudno przypuścić by się zna- Wice-hrabia ezuł się przygnębionym swem szczę- 
lazł śmiałek pozwalający sobie zażurtować z wi- | ściem, doznawał pożądanego dreszezu, ale nie 
ce-hrabiego d'Arolles, na samę myśl podobną, |był on wywołany uczuciem wielkiej radości. 
rozszerzały mu się nozdrza i zaciskał pięście. Przyszło mu na myśl owo zdanie ostatniego li- 
Naraz gniew jego ostygł, ustępując miejsca | stu: „Jeżeli twarz moja nie odpowiada tej, o 
zupełnie innemu uczuciu, a mianowicie uczuciu | której marzyłeś... błagam cię, nie patrz na mnie 
przerażenia. Ujrzał w jednej z lóż blond główkę | dwa razy“. Sam nie wiedział eo poczać ze swe- 
z włosami nieco napuszonemi, biał» ramiona i |mi oczami i myślał już o ucieczce, ale po krót- 
majestatyczn? gorsz, trochę zanadto rozwiniętemi kiej uweriurze, podniesiono znowu kortynę i roz- 
obsypana biżuterjami. | kształtami. Była to księżna de Lestriguy, którą | poczęto nową operę. Nadaremnie usiłował zająć 
ospolitą, brzydką nie- | niejednokrotnie spotykał w świecie. Stała przez 'się nią, nie zrozumiał ani słówka intrygi, tak 
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r z (ciąg dalszy). 
i dig Ponieważ sama siebie nie oszczędzała, czuła 
hog Prawie mie oszczędzania drugich, cała jej 
ekr MJa budziła niepokój. Powiadają, że 
łzyq,, duchy leśne sa upośledzone od natury 
ami kaczemi łapami. Większość z nich 
Je starannie, lecz niektóre żartują z włas- 
alectwa i pocieszają się, twierdząc, że 
le duchy, tak leśne jak miejskie. mają 
Ukrycja. Pokazują tedy śmiało swe łapy 
światu i bawią się odszukiwaniem po- 
tap uinnych, to im wystarcza do zapeł- 

| 4, BZystencji. 

pln; e wice-brabia nie przybył „do opery ko- 
AR Ala widzenia pani de Niollis. Usiadł 
ny Donga Awen podniesiono kurtynę. Dawano 
lęć “Atek „Wesele Joasi“, które znał na pa- 
uchał też tylko jednem uchem i ogla- 
Wciąż po sali. Śpiewano już ostatnią 
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E £ u uczyniła wrażenie, ale pocie- 
tyg, Predko. Baronowa była wygorsowana, 
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U mal. Spostrzegł, że węgierska cznpeczka złu- | chwilę na brzegu loży, zerkająć oczami na wsty- | 
B x dziła gu, że to czapeczka a nie baronowa podo- | stkie strony. Oczy Maurycego nie biegały na 

j | R A T O W A. bała mu się, podobna pomyłka nie jednemu może prawo i na lewo, lecz spoglądały utkwione szty- 
się przytrafić, Lecz kimże w takim razie była |wnie w ciemną purpurową różę, przypiętą do 

BOWTTEŚĆ jego nieznajoma? Niemką niezawodnie, als jaką | boku księżnej. Z ciężkiem sercem padł on na 


z powierzchni spraw politycznych spowodowałoby 
stanowcze polepszenie się sytuacji. Wszelako nie 
ta sprawa stanowi jedyną istotną przyczynę nie- 
pewności, nie: ona zmusza nas wszystkich do 
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dominują od 1870 r. nad całą sytuacją europej< 
ską. I mnie się zdaje, że ten tylko, kto z tegą 
stanowiska zapatruje się na sprawy, może dobrkę 
ocenić wartość kwestji bułgarskiej i dobrą w ob 

tej kwestji prowadzi politykę. Owóż skonstato- 
wać muszę, że tak z mowy tronowej, jak z o- 
świadczeń p. ministra, jak wreszcie z zapairy: 
wania całej prasy europejskiej, widzę, że nasz 
rząd właśnie z tego stanowiska ocenia bułgar- 
ską kwestję i w pierwszym rzędzie ma na oku 
ogólną sytuację europejską. Najlepszym tego wy- 
przyciągnięcie Włoch do sojuszu 
Ja, który osobiście znam 
p. Crispiego, szczególnie z tego się cieszę, bo uwa- 
żam Orispego za człowieka Minia od jego 
zresztą bardzo lojalnego poprzednika (hr. Robil- 
lanta); więc przystąpienie Crispiego do tego so- 
juszu oznacza dla mnie nietylko przyłączenie się 
Włoch, ale także możność przystąpienia innych 
mocarstw do tego sojuszu. Wprawdzie do Anglji, 
jako do sojusznika, nie przywiązuję wielkiej wa- 
gi, bo mocarstwo to dopoty nie czuje się zwią- 
zanem nawet spisanemi traktatami, dopóki nie 
jest zmuszonem do prowadzenia wojny. Ale waż- 
nem jest dla mnie to, że Anglja nie jest prze- 
ciw nam, że nie będzie naszym wrogiem, a tym 
sposobem z jej przychylności potrafimy zawsze 
pewien zysk wyciągnąć. Przystąpienie Włoch do 
sojuszu ma jeszcze dla nas tę wartość, że pozy- 


nadzwyczajnych” wysileń. Nie uchodzi ministrowi | skało dla nas sympatje ludów bałkańskich, a w 
bawić się w proroctwa, więc się też vd nich | ostatnich czasach są nawet poszlaki, że i Porta 


powstrzymam, ale sądzę, że Austro-Węgry i 
Niemcy swą od roku zainicjowaną poliiyką po- 


| 
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przychyla się ku nam, zrazu wprawdzie po kry- 
jomu i niechętnie, ale przyjdzie może czas, kie- 


kojową prowadzą błogosławioną w skutkach pro- | dy to zrobi otwarcie. Owóż chciałem tylko po- 


pegandę i że przymknięcie do tej polityki Włoch 
— co się stało wcale nie w ostatnim 
roku, a tylko jaskrawiej teraz się uwydatniło— 
a wreszcie tożsamość celu, który wspólnie z na- 
mi dzieli rząd angielski i tem napawa nas otu- 
cha, że i z tej jeszcze strony możemy być pe- 
wni poparcia w naszych pokojowych usiłowa- 
niach: — wszystko to są pocieszające czynniki, 
ua które rachować można. 

„Muszę wreszcie z naciskiem podnieść, że 
się zawsze starałem i staram się utrzymać 
z Rosją stosunki o tyle przyjażne, o ile to 
w ogóle możliwe; więc też i dziś nasze stosunki 
z rosyjskim rządem można nazwać nie inaceej, 
jak właśnie przyjacielskiemi. Nie pozbyłem się 
nadziei osiągnięcia tego, do czego zawsze dąży- 
łem i co JE. hr. Andrassy niezawodnie po- 
chwali, mianowicie, aby Rosja bardziej niż to 
jest teraz, zbliżyła się do środkowo-europejskich 
mocarstw mających pokojowa i konserwatywne 
dążenia, i żeby ten wielki i potężny nasz sąsiad 
stanął z nami na stopia, któraby obu narodom 
dała wszelkie uspokojenie eo do przyszłości. Nie 
zaprzesianę starać się o to, bo uważam to za 
zgodne z interesami monarchii, a krom tego 
niemal za główny warunek utrwalenia siałego 
pokoju w Europie“. 

Ludwik Czernatony zabiera głos i 
rzecze: „W mowie tronowej, otwierającej sesję 
delegacyj wspólnych, nderzyły mnie szczególnie 
dwie rzeczy: naprzód ten ton pewny siebie, 
który z niej bija, a który o wiele lepsze zrobił 
wrażenie, aniżeli inna enuncjacja od tronu, w 
której właśnie brakowało tego tonu (mowa tro- 
nowa przy otwarciu sejmu węgierskiego; przyp. 
Red. Przeg.); a następnie ta okoliczność, że wiara 
w pokói wypowiedziana w niej jest o wiele śmielej, 
niż to bywało dawniej. Może to tylko moje sub- 
jektywne zapatrywanie i nie wiem czy inni je 
podzielają; ale na mnie zrobiła mowa tronowa 
właśnie takie wrażenie. Owóż nie zaprzeczam 
ważności kwestii bułgarskiej, wszelako zdaje mi 
się, że ważniejszą od niej jest kwesija pokoju. 
Mojem nawet zdaniem, kwestja bułgarska jest 
o tyle tylko ważną, o ile może się przyczynić do 
jego utrzymania lub zerwania. Bo gdyby rzeczy 
tak stały, że tylko oua jedna mogłaby służyć za 
pretekst do wojny, to na nią zwróciiibyśmy całą 
uwagę; tymczasem tak rzeczy nie stoją, a nawet 
stoją całkiem inaczej, mianowicie kwestja wscho- 
dnia ustąpiła od pewnego czasu pierwszoństwa 
kwesji zachodnej. Stosunki  franko-niemieckie 


Erro 


dręczył się 


i 
dziewanem jej rozwiązaniem. Był zanadto dobrze 
wychowanym, by chcieć odpowiedzieć imperty- 
nencją na wezwanie kobiety, bodajby kwieciar- 


jego własna niepokoiła go 


ki lub g.yzetki, a w każdym razie księżnej de 
Lestrigny należały się pewne względy. Zebrał 
się też na odwagę i spojrzał drugi raz na lvżę. 
Księżna podniosła parawanik i widać było tylko 
czubek jej najeżonej czupryny. Sprawiło to wiel- 
ką ulgę wice-hrabiemu. Spełnił swój obowiązek 
l pogodził z własuem sumieniem. Zaledwie pier- 
wszy skt się skończył, sehylił głowę jak wino- 
wajca i zabierał się wyjść z teatru bez zamiaru 
powrotu. 

Gdy już stanął we drzwiach korytarza, spo- 
strzegł kilka lornetek skierowanych na jednę 
z lóż środkowych i machinalnie spojrzał w tę 
stronę. W loży znajdowała się pani de Niollis, 
ale nie na nią spogląduły lornetki. Po prawej 
jej stronie siedziała kobieta ubrana w jedwabną 
suknię koloru kukurudzy, obszytą białemi koron- 
kami. Nie miała na sobie Żadnych biżuterji, ale 
u boku przypiętą, tak jak księżną de Lestrigny 
śliczną różę ciemno purpurowej barwy, zaś w re 
kn trzymała wachlarz, który mógł być Pompa- 
dour i uderzała nim z lekka po brzegu loż 
Wice-hrabia d'Arolles w tej kobiecie Dan 
swoją bratowę. 

Gdy wyszedł na korytarz, wyglądał jak 
człowiek, od którego o dwadzieścia kroków padł 
piorun; nie był w stanie zebrać rozprószonych 
swych myśli, zdawało mu się, że nosi obcą gło- 
wę na ramionach. Odebrał swoje palto od wo- 
Źnego, przywdział je pospiesznie i uciekł, Był 
jak najmocniej zdecydowanym nie próbować zgłę- 
bić tajemnicy dwóch róż purpurowych. Jeżeli 
sfinks w Tebach żle się obchodził z przechodnia- 
mi, którzy nie umieli rozwiązać jego zagadki, 
inae sfinksy, odziane czasem w suknie koloru 
kukurydzy, gotowe były pożreć uiebacznego, któ- 
ryby je zanadto dobrze zrozumiał. Wice - hrabia 


wiedzieć, że wypada nam się wystrzegać, abyś- 
my w kwestji bułgarskiej nie popełnili takiego 
głupstwa, jakie Rosja zrobiła, a które ją posta- 
wiło w pozycji, z której chyba z trudem się wy” 
dobędzie. A ponieważ rząd dotąd postępował 
dobrze, więc będę głosował za wnioskiem refe- 
renta, aby udzielić ministrowi wyrazy uznania.* 

Hr. Apponyi:— „Podnieść przedewszy- 
stkiem winienem, że żywię dotąd obawy eo do 
następstw tej polityki, która się w Skierniewi- 
each poczęła, a w traktowaniu filipopolskiego 
zamachu miała swój dalszy ciąg. Co prawda, to 
następne wypadki usunęły z pola tę politykę. 
Od zeszłorocznych zawikłań rozpoczęła się nowa 
epoka, która się wyraziła w znanym programie, 
wyłuszczonym zeszłego roku w odpowiedzi p. 
Tiszy na interpelację w sejmie węgierskim i 
w oświadczeniach hr. Kalnekyego na poprzedniej 
sesji Delegacyj wspólnych. Ja i moi przyjaciele 
polityczni (opozycja umiarkowana) daliśmy po- 
kiask temu programowi, ale wyraziliśmy obawę, 
czy ówczesna bierność naszego ministerjum spraw 
zewnętrznych zdoła ten program zrealizować. 
Owóż poczucie lojalności zmusza mnie wyznać, 
że przewidywania hr. Kalnokyego spełniły się co 
do joty. Konstelacju europejska przez przystąpienie 
Włoch do austro-niemieckiego sojuszu i przez 
życzliwość Anglji dla niego, ułożyła się dla nas 
pomyślniej, zwłaszcza że Włochy już od dawna 
zajmują w sprawie wschodniej pokrewne nam 
stanowiska, przez co na chwiejną i niepewną po- 
litykę Niemiec możemy pewien wpływ wywierać, 
Tak, wpływ wywierać! Bo to jest dla mnie naj- 
ważniejszem, żeby nasza monarchja była zdolną 
do samodzielnej akcji, a w tej mierze, zachowa- 
nie się ministra Kalnokyego w obee znanego ro- 
syjskiego projektu z Ernrothem, podezas gdy 
Niemcy projekt ten popierały, jest dla mnie do- 
wodem, że hr. Kalnoky myśli na serjo program 
swój wypełnić i że w tym względzie możemy na 
nim polegać, Z tego też powodu chętnie głoso- 
wać będę za wnioskiem referenta, wyrażającym 
ministrowi uznanie. 

Hr Andrassy: „Pozwolę jeszcze sobie 
parę uwag. Zgadzam się zupełnie z tym ustę- 
pem mowy tronowej, w którym jest mowa 0 u- 


prawnionych życzeniach Bułgarów; i z tym tak- 
że, w którym wyraża się nadzieję, że sprawa 
bnłgarska nie straci swego lokalnego charakteru. 
Ale oba te cele osiagnięte zostaną wtedy dopie- 
ro, kiedy jasno sobie sprawę zdamy za znacze- 
nia art 


ykułu 3 traktatu berliński 


ego. Interpreta- 


szybko przebiegł przez przedsionek teatralny i 
znalazł się na trotuarze bulwaru sam nie wie- 
dząc, w którą iść stronę. Po namyśle dopiero 
zrozumiał, że powinien pójść ulicą Montmartre, 
by się dostać do siebie. 

Nogi go niosły, jak gdyby uciekał. — 
Minął ulicę Richelieu, ulicę Vivienne, wreszcie 
zwolnił kroku. Zatrzymał się i stał czas jakiś 
nieruchomy, zopuszczonemi rękami, z niepewnem 
spojrzeniem. Nie zdając sobie sprawy z tego, co 
robi, rzekł do jakiejś kobiety sprzedającej gaze- 
ty: „Niech umrę, jeżeli rozumiem, co to znaczy!” 
Kobieta spojrzała na niego przestraszonemi ocza- 
mi. Zawrócił w tył i mebawem znalazł się zno- 
wu na placu Opery komicznej. W chwili gdy już 
wstępował na ostatnie stepnie schodów, prowa- 
dzacych do lóż pierwszego piętra, zobaczył baro- 
na Mardorf zaczajonego przy drzwiach jak pająk, 
czatujący ma muchę, — Kobolt uśmiechnął się 
przyjemnie i wybiegł naprzeciw wice - hrabiego, 
wypytując go o zdrowie pieszczotliwym głosem. 
Uprzejmość jego dużo podróżowała po świecie, 
zaokrągliła się też jak kamyk, który w ciągłym 
biegu potracił wszystkie ostre kanty. 

— Nie wróciłeś pan już do lasku — rzekł 
do niego. — Baronowa Mardorf bardzo się na to 
żali. 

— Pójdę którego dnia przeprosić ją na 
— odpowiedział Maurycy. 3 46; - 

1 porzucił go bez ceremonji. Fizjognomja 
barona Mardorf wydłużała się. Liczył na to, 
że wice - hrabia d'Arolles zabawi go przez 
kilka minut i czuł żal do niego za doznany 
zawód. h 

Od początku antraktu hrabina d'Arolles 
była oblężona w swej loży przez natrętów, któ- 
rzy przychodzili ją powitać. Maurycy z niecier- 
pliwością wyczekiwał, aż odejdą. Dostał się wre- 
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lodzie 


cję tego artykułu podaną przez ministra uważam 
za zupełnie słuszną; jednej tylko rzeczy miai- 
ster nie podniósł, oto tego, że ów artykuł nie 
jest własnym wyrobem berlińskiego kongresu, 
ale został wzięty Z traktatu sanstefańskiego, 
gdzie figurował jako artykuł 7. Trzeba więc so 
bie to uprzytomnić, że Rosja stworzyła ten ar- 
tyknł przeciw Turcji i przeto prawa Porty zre- 
dukowała do minimum. Użyła więe wtedy wy- 
razu consentement (przyzwolenie), bo się jej zda- 
wało, że już mniej Porcie przyznać niepodobna. 
Mocarstwa zaś, przyjmując ten wyraz, rozumiały 
przez to kontrasygnaturę. i miały służyć za świad- 
ków przy tym akcie, w którymby państwo mn- 
zułmańskie wykonywało swa władzę w kraju 
chrześcjańskim. Przyzwolenie Porty należy tu tedy 


i wówczas zdanie rosyjskiego pełnomocnika, iż po-, 
dobna m:joryzacja nie dałaby się przeprowadzić, 


Co się zaś tyczy Porty, to ona po wyborze ks. 
Koburskiego nie powiedziała wprawdzie stano- 
wezo ani: „Tak!“ ani „Nie!*, ale z tem wszyst- 
kiem podniosła formalny protest przeciwko po- 
bytowi ks. Koburskiego w Bułgarji". 

Hr A. Szecsen: „Maie się zdaje, że 
niejasność tkwi w wyrazie kollektywnie, 
zbiorowo, tłumaczonym w duchn wspólności, 
co nie jest słusznem, gdyż nie idzie tn o wspól- 
ne przyzwolenie mocarstw tylko o ich zgodę. 
Przyzwolenie nie potrzebuja tedy być zbio ro- 
w em, jeno po prestu zgodnaem. Ale pytanie, 
co łatwiejsze: czy to, aby któreś mocarstwo wy- 
|przedziło inne z damem przyzwołe six, czy też 


rozumieć w takim sensie. w jakim Porta i dawniej | to, aby aprobata została wydana rownocześnie 


przyzwalała na wybór panującego w krajach len- 
nych, ale na to jej przyzwolenie wcale się nie 
oglądała osoba wybrana na panującego. Berliń- 
ski kongres przyjął ten artykuł z traktatu san- 
stefańskiego dla tego, ż w nim zagwarantowa- 
na była autonomja Bułgarji i prawo swobodnego 
wyboru księcia. Intencją kongresu było posadzić 
Bułgarję na siodle, a już od niej samej i od jej 
księcia zależało, jak dalej pojedzie. Nie miał zaś 
wcale kongres zamiaru uszczuplać swobody wy- 
boru księcia — i dla tego to nie przyznał mo- 
carstwom nie więcej, tylko prawo kontrasygnatu- 
ry. Pomijając już jednak intencje kongresu, ja- 
snem jest przecie i logicznem, że nie leżało 
w jego zamiarze stworzyć kraj, który , ilskroćby 
następowała zmiana panującego, niepokoiłby całą 
Europę, i przyznawać mocarstwom prawo weta, 
które, chociażby wypowiedziane przez jedne 
z nieh, mogłoby po kolei udaremniać każdy wy- 
bór. Więc chociaż jestem zdania, że potrzeba a- 
probaty wszystkich mocarstw, jednak nie kol- 
lektywnej; każde da swoje przyzwolenie wtedy, 
gdy uzna to dla siebie za właściwe. Gdyby zaś 
chciano inaczej tłumaczyć znaczenie tego arty- 
kułu 3, to w takim razie, to co dziś robi Rosja, 
mog.ibyśmy my zrobić jutro, a pojutrze które 
inne mocarstwo, co oczywiście nosiłoby w sobie 
zarodek ciągłych niepokojów i wojen. Jeżeli zaś 
przyjętem będzie, że aprobata nie potrzebuje być 
kollektywną, natenczas kazde mocarstwo dobrze 
się wprzódy namyśli, zanim zdecyduje się zająć 
w tej sprawie odosobnione stanowisko. Zresztą 
jest to jedyny sposób do skonsolidowania stosun- 
ków w Bułzarji. 

„Hr. Kalnoky powiedział, że ks. Koburski 
próbował zrazu stanąć na stanowisku traktatu 
berlińskiego, kiedy jednak nie uzyskał aprobaty 
mocarstw, przeszedł na stanowisko nielegalne, 
Więc gdzież właściwie był teren legalny? Mo- 
jem zdaniem Porta powinna była zaraz po wy- 
borze powiedzieć „tak“ albo „nie*. Nie uczyniła 
ona tego, i z tego powodu powstał Circulus vi- 
łiosus. Mocarstwa uważają, Że dopiero po po- 
twierdzeniu dokonanem przez Portę mogą dać 
swoję aprobatę; od Porty jednak nia można żę- 
dać, aby się ona wprzódy zaangażowała, przed 
otrzymaniem poufnego zapewnienia od wszyst- 
kich mocarstw. że dadzą swą aprobatę. Tym 
sposobam żądano od ks.. Koburskiego, aby to 
zrobił, co należy do dziedziny rzeczy niemożli- 
wych. Proszę przeto p. ministra, aby zawezwał 
mocarstwa do kooperacji, żeby wspólnemi siłami 
skłoniły Portę do uznania dokonanego wyboru i 
tym sposobem przyczyniły się do właściwej i 
sprawiedliwej interpretacji artykułu 3 traktatu 
berlińskiego, którego to artykułu punkt ciężko 
ści w tem tkwi, aby Bułgarom przyznany został 
wolny wybór księcia, a nie w tem, aby tego 
księcia potwierdziły mocarstwa. 

„Hr. Kalnoky dał do zrozumienia, że głó- 
wne niebezpieczeństwo pożaru jest na zachodzie, 
Aliści, zdaniem mojem, zbliżenie między Rosją 
a Francją wystąpiło na jaw głównie przy spo- 
sobności kwestji bułgarskiej, a jeżeli nie jest 
w naszej movy usunąć niebezpieczeństwa tego 
zbliżenia się, to starajmy się przynajmniej usu- 
nąć pretekst, który daje sposobność do jego 
istnienia. Hr. Kalnoky powiedział, że kładzie 
wielką wagę na przyjażny stosunek do Rosji. 
Podzielam to jego zapatrywanie, zwłaszcza, że 
Rosja, o czem głęboko jestem przekonany, tak 
samo, jak my, nie ma interesu w wojnie. To też 
nigdy nie przypuszczałem, aby Rosja na serjo 
zamyślała zbrojnie interwenjować w Bułgarii. 
Ale właśnie w interesie dobrych stosunków 
z Rosją pragnę stanowczego rozwiązania kwestji 
bułgarskiej bo stosunki takie dadzą się łatwiej 
uregulować wówczas, skoro ta sprawa będzie za- 
łutwiona, aniżeli wtedy, jeśliby nasz rząd przy 
każdej jej nowej fazie w rodzaju misji Kaulbar- 
sa lub Ernrotha musiał zamarkować swe sprze- 
czne z rosyjskiemi dażnościami stanowisko, 

„Jeśliby większość mocarstw zgodziła się co 
do pewnych punktów rozwiązania kweastji buł- 
garskiej, wtedy nie będzi» już mogła panslawi- 
styczna partja w Rosji obarczyć cara zarzntem, 
że sama Europa uznaje pewne przywileje Rosji 
względem Bułgarji, a car mimo to z nich rezy- 
gnuje, mianowicie przez to. iż owych praw nie 
zamanifestowuje należycie. To są moje zapatry- 
wania, a wynurzam je wcale nie licząe na to, 
ani też tego nie żadając, aby się niemi przejął 
p. minister. Przyszedłem do przekonania, że 
w ogóle rzecz biorąc, intencje p. ministra są 
zgodne z mojemi i że jedynie eo do czasu ro- 
związania kwestji bułgarskiej zachodzi w na- 
` szych poglądach pewna różnica, Ale odwlekanie 
tego rozwiazania dałoby się tylko w takim razie 
usprawiedliwić, gdyby było się pewnym, że 
sprawa da się załatwić poźniej wśród tak samo 
korzystnych lub nawet korzystniejszych niż te- 
raz stosunków. Co do mnie, to przyznaję się do 
tego, że nie miałbym odwagi przyjmować na 
siebie takiej odpowiedzialności. 

„Wreszcie, co się tyczy polityki ministra 
spraw zagranicznych, tej mianowicie, której się 
on trzymał w czasie od ostatniej sesji delega- 
cyj, to z chęcią przyłączam się do wniosku p. 
referenta i gotów jestem do głosów uznania 
także mój dodać*. 

Poczem posiedzenie 
wano. Po pauzie zabiera głos hr. 
powiada : 

„Obszerne wywody hr. Andrassego 
szają mnie do odpowiedzi. Artykułu 8 traktatu 
berlińskiego nie tłómaczono nigdy w ten sposób, 


iż potrzebną jest koniecznie kollektywna z 


na kilka minut przer- 
Kalnoky i 


zmu- 


wszystkich mocarstw, jakkolwiek rozumiano zaw- 
sze, że w artykule tym zastrzeżona jest zgoda 
wszystkich mocarstw. Pierwotna inteneja przy 
formułowaniu art. 8. była może inna, ale tekst, 
co prawda uie ułożony tak jasno, jakby tego 80- 
bie życzyć wypadało, dopuszcza tylko taką inter- 
pretację, zwłaszcza Że w protokole berlińskiego 
kongresu znajduje się sprawozdanie z okrad 
przeprowadzonych nad tym artykułem, a w tych 
obradach reprezentant Aoglji żądał interpretacji 
w tym duchu, iż wybór księcia bułgarskiego na- 
leży wtedy uważać za dokonany, gdy większość 
mocarstw nań się zgodziła. Ale Rosja odrzuciła 
tę interpretację, a także hr. Andrassy poparł 


przez wszystkie mocarstwa ? 

„Atoli to jest jaz kwestją dyplomatycznej 
dogodności (Opportunitdt), osadzić ją przeto mo- 
że tylko ten, w czyim ręku spoczywa kierowni- 
ctwo spraw zewnętrznych“. 

Juljusz Horwath: „Gdybym mnie- 
mał, że definicja art. 3. traktatu berlińskiego 
ma wartość praktyczną i że mogłaby przybliżyć 
rozwiązania kwestji bułgarskiej, to z chęcią 
przyłączyłbym się do dyskusji nad nią. Ale we- 
dle mego przekonania rozchodzą się cele'mo- 
carstw tak silnie od siebie, że o jednomyślnej 
interpretacji tego artykułu nie może być wcale 
mowy. 

„Chciałbym tylko o jedno zapytać. Minister 
spraw zewnętrznych oświadczył, że bynajmniej 
nie zrzeka się nadziei, iż stosunki nasze z Ro- 
sją będą jeszcze lepsze niż dotychczas. Owóż 
mnie się zdaje, że takie stosunki byłyby rzeczy- 
wiście jednym z najpewniejszych środków do u- 
trzymania pokoju. Ale nie możemy zapominać, 
iż utrzymanie pokoju cenną być może dla nas 
rzeczą tylko wówczas, gdy przezeń nie będą 
naruszone nasz6 interesa. A w obec sprzeczności, 
jaka zachodzi między naszemi a rosyjskiami in- 
teresami, trudno sobie nawet wyobrazić zgodne 
postępowanie tych obudwóch mocarstw, wcale 
zaś nie byłbym za tem, aby dla miłego spokoju 
narażać nasze interesa na szkodę; 

„Muszę przytem zauważyć, że dobra polity- 
ka zagraniczna opierać się musi nietylko na do- 
brej armji, lecz takża na dobrych stosunkach 
finansowych i ekonomicznych. Z ubolewaniem 
zaś skonstatewać winienem, że pod tym wzglę- 
dem sytuacja nasza bynajmniej nie jest tak po- 
cieszającą, jak sytuacja polityczna, ba nawet, że 
nasze ekonomiczne stosunki z mocarstwami za- 
przyjaźnionemi politycznie są gorsze, aniżeli 
ztemi z któremi łączą nas mniej serdeczne wę- 
zły. Wniosku nie stawiam Żadnego, pragnąłbym 
jednak, aby p. minister zorjentewał się należy- 
cie w panujących tu przekonaniach i postarał sie 
o to, aby przynajmniej mocarstwa z nami 
zaprzyjaźnione zaniechały walki ekonomicznej," 

Hr. Albert Apponyi: „Muszę wrócić 
do kwestyj poruszonych przez hr. Andrassego. 
O należytą interpretację traktatu berlińskiego 
kusić się nie myślę; jest to zresztą tem bardziej 
zbyteczne, Że nikt nie chce postawić wniosku, 
który byłby enuncjacją delegacji w tej sprawie. 
Zgadzam się jednak najzupełniej z br. Andras- 
sym, Że to, co w mowie tronowej jest jako cel 
wskazane, a mianowicie : „Pogodzenie dopuszcza|- 
nych życzeń bułgarskich z europejskimi trakta- 
tamı“ da się osiągnąć tylko w jeden sposób: 
mianowicie przez uznanie księcia, którago Buł- 
garzy jednogłośnie wybrali. Nie zamierzam po- 
dawać Żadnej dyrektywy p. ministrowi, wyra 
żam tylko moje indywidualne ale przez wielu 
z nas podzielane zwpatrywanie, Że nasze mini- 
sterjum spraw zagranicznych powinno działać 
w tym kierunku, izby ks. Ferdynandowi wyrobić 
uznanie mocarstw. Środki i sposoby, za pomocą 
których dałoby się to uzyskać, zależą od zgody 
mocarstw z nami sprzymierzonych. 

Nie oczekuję na żadne co do tego punktu 
wyjaśnienia ze strony p. ministra, ani nie ży- 
czę sobie zbiorowego oświadczenia delegacyj, 
zadowalniam się po prostu wypowie dzeniem 
mego przekonania. Ponieważ zaś zarówno p. mi- 
nister, jak hr. Andrassy i del. Horvath w wy- 
wodach swych zwrócili specjalną uwagę na sto- 
sunek nasz do Rosji, przeto i ja tego pun- 
ktu nie mogę pominąć milczeniem. Jako 
szczery przyjaciel pokoju, mogę tylko przykla- 
suąć życzenia p. ministra, iżby nasz stosunek 
z Rosją był przyjaźny ; przyłączam do tego tyl 
ko zastrzeżenie, aby dla osiągnięcia owego celu 
nie narażać na szkodę tyle razy omawianego 
programu, w którym nasze interesa wschodnie 
znalazły tak dokładne określenie. Zresztą zacho- 
wanie się naszego ministerjum spraw zagra- 
nicznych w ostatnich czasach naprowadza mnie 
na pocieszający dvmysł, że także i w tem miui- 
sterjum w podobny sposób pojmują tę sprawę“. 

Min. hr. Kalnoky: „Przeciw interpre- 
tacji naszego stosunku do Rosji w tym duchu, 
w jakim ją przedstawił hr. Apponyi, nie mam 
nie do zarzucenia. Przyjaźne stosunki naszej 
monarchji do wymienionego państwa uważam 
jako konieczne w obopólnym i ogólnym intere- 
sie, a to tem bardziej, im szersza dam) pojęcie 
naszemu Stanowisku jako mocarstwa europej- 
skiego. Nie znaczy to jednak jakoby dla osią- 
gnięcia tel przyjaźni bylibyśmy gotowi zmieniać 
uaszę politykę wschodnią, zwłaszeza dzisiaj, kie- 
dy ta polityka doznała tak »nacznego poparcia 
przez wzmożenie się poczucia samoistneści u 
ludów bałkańskich. * 

Prezehrsbr Zmepy. Czy żąda kto 
z panów głosu? (Nikt.) Wobec tego zarządzam 
głosowanie nad wnioskiem p. referenta, 

Wniosek ten zestał jednogłośnie przyjęty. 

Pod koniee tedy ogólnej części sprawo- 
zdania będzie postawiony wniosek, aby delega- 
gacja oświadczyła, iż pochwala prowadzoną dotąd 
przez ministra spraw zagr. politykę, a jemu sa- 
memu wyraża uznanie, 


x * 


* 

Wiedeń 7 listopada. Węgierska komisja 
delegacyjna dla spraw zagranicznych, przyjęła 
jednomyślnie sprawozdanie delegata Falka; hr. 
Juljusz Andrassy i hr. Apponyi oświadczyli, że 
nie mają nic temu sprawozdaniu do zarzucenia. 
OE a komisja skarbowa załatwiła budżet 
wspolnego ministerstwa sk; i j j I: 
ArAnA skarbu i najwyższoj Izby 
P Londyn 7 listopada., Większa część dzi- 
siejszych dzienników wyraża się życzliwie i 
przyjaznie o mowie Kalnoky'ego w delegacji 
węgierskiej, W artykułach swych wykazują ona 
wspólność interesów austrjackiej i angielskiej 
polityki. 

Daily Chronicle wypowiada przekonanie, że 
Anuglja, jakkolwiek nie przystąpiła do austro- 
ałosko-ni-mieckiego przymierza, gotowa jest je- 
dnak w razie potrzeby przyłożyć ręki do zabie- 
gów tego przymierza, mających na celu utrzyma- 
nie pokoju. 


PRZEGLĄD z dnia 9. listopada 1887 


litycznym, budzącym nadzieję, że pokój żacho- 
wany zostanie w ciagu całego przyszłego roku. 


Petersburg 7 listopada. Journal de St. 
Peiersbourg oświadcza, iż musi zaczekać na 
urzędowy tekst mowy hr. Kalnoky'ego, bo nie- 


które jej ustępy w streszczeniu telegraficznem. 
dają powód do wielu uwag, i wywołać są w sta- 
nie wielkie zdziwienie. Dlatego na razie zazoa 
cza tylko, że sposób, w jaki br. Kalnoky pojmuje i 
przedstawia sytuację bułgarskiej sprawy i stano- 
wisko ks Koburskiego, różni się zasadnicza od 
zapatrywań rządu rosyjskiego. Według twierdze- 
nia hr. Kalnoky'ego, do ulegalizowania tej sytuu- 
cji brakuje tylko potwterd<enia mocarstw ; tym- 
czasem Rosja nie uznawała nigdy legalności wy- 
boru, bo samo sobranje jest wynikiem gwałtu i 
bezprawia. Zważywszy tę głęboką różnicę za- 
patrywań między Anstrją a Rosją na punkt za 
sadniczy, trudno będzie tym mocarstwom poro- 
zumieć się ze sobą co do charakteru przesilenia 
bułgarskiego. 

Mówiąc o usiłowaniach br. Kalnoky'ego, 
które do tego zmierzają, aby Rosją pozyskać dla 
sprawy powszechnego pokoju, Journal de St. 
Pćiersbourg oświadcza, iż nie potrzebuje zazna- 
czać, że te usiłowania byłyby pożyteczniejsze, 
gdyby były skierowane gdzieindziej: albowiem 
pokój nie jest przez Rosję bynajmniej zagrożo- 
ny, ani niezależność narodów bałkańskich. Mo- 
wa hr. Kalnoky'ego jest zbiorem frazesów, które 
w parlamentach mogą liczyć na pewny skutek, 
ale też żadnego innego eelu nie mają. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 8 listopada. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły towarzystwom ochotniczej straży pożarnej w 
Majdanie i Raniżowie w powiecie kolbuszowskim, 
na nabycia rekwizytów potrzebnych do gaszenia 0- 
gnia, zapomóg każdemu w kwocie po 100 zł. 

Odznaczenie. Najj. Pan najwyższem posta- 
nowieniem z dnia 4 listopada b. r. nadał rzymsko- 
katolickiemu biskupowi w Przemyślu, drowi Łuka- 
szowi Ostoi Soletkiemu najmiłościwiej order żelaznej 
korony drugiej klasy z uwolnieniem od taksy. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła c. k. oficjała pocztowego, Antoniego Kobz- 
daja, z Przemyśla do Bochni. 

Śluby. Dnia 22go b. m, odbędzie się w ko- 
ciele parufjalnym w Rawie ślub panuy Emmy Hell- 


manównej, córki starosty miejscowego 2 panem 
Władysławem Terleckim, adjunktem sądu powiato- 
wego, 


Dnia 25go z. m. odbył się w Czudeu ślub pa 
ni Karoliny Wasilewskiej, właścicielki dóbr, z pa- 
nem majorem Konstantym Pawlikowskim, właścicie- 
lsm Brześcian pod Samborem. 


Zwłoki á. p. Józefa Kaszniey przybędą dzi- 
siaj wieczorem do Krakowa. Pogrzeb nastąpi jutro, 
d. 9 b. m. po pořu iniu. 


Jeszcze w sprawie karetek. Wczoraj była 
u prezydenta miasta deputacja dorożkarzy chrześcjan 
z prośbą o przedłużenie te.minu do sprawienia ka- 
retek, Członkowie deputacji, przeważnie ludzi sta- 
rzy, którzy od lat kilkunastu derożkarstwem się tru- 
dnią twierdzili, iż nie są w stanie ponieść wydatku 
na sprawienie karetki, bo przeważna ich liczba prócz 
jednego konia i jednego kabrjoletu nie posiada zre- 
sztą żadnego mienia a ge szczupłego dochodu utrzy- 
muje liczną rodzinę. 

Pan prezydent wysłuchawszy prośbę wydele- 
gował radzcę Magistratu i szefa departamentu prze- 
mysłowego p. Strzelbiekiego do ivrektora policji, 
celem poinformowania się w tej sprawie, albowiem 
doróżki należą do kompetencji policji. 

Z wyjaśnień danych przez dyrektora policji 
okazuje się, że rozporządzenie co do sprawienia ka- 


retek wydane zostało przed rokiem, wskutek ciągłych I 


życzeń publiczności wyrażonych w dziennikach, 

Ci, którzy nia wykażą jakimkolwiek sposobem, 
że karetki już zamówili otrzymają prolongatę ter- 
minu do 4 lub 6 tygodni, wszyscy zaś inni mogą 
nadal używać dorożek niekrytych ale muszą przejść 
na 6 zw. biały numer tj. do drugiej klasy i będą 
rozlokowani po ulicach i placach drugorzę dnych. 

Odpowiedź ta dana deputacji z polecenia Pre- 
zydenta miasta wywołała pośród jej członków wiel- 
kie zaniepokojenie. Po walnej naradzie odbytej na 
kurytarzu ratusza postanowili dorożkarze wnieść 
prośbę do Najj. Pana o cofnięcie tego rozporządzenia 
policji, które — jak mówili — odbiera im sposób 
do życia, jakkolwiek każdy z nich posiada koncesje 
przemysłową i z tego tytułu opłaca podatek. 

Przy tej sposobności pokazało się także, że 
sprytni żydzi, pragnący wielkich zysków, bez wiel- 
kiego wkładu, potrafili także i tutaj wywinąć się 
tanim kosztem z ciężkiego kłopotu. Żydzi trudniący 
się dorożkarstwem są przeważnie zamożniejsi i mają 
po kilka dorożek, otrzywawszy od policji wezwanie 
do sprawienia karetki uczynili oni istotnie zadość, 
kupili jednę karetkę i tą się wykazują przed poli- 
cją — podczas gdy reszta należących do nich webi- 
kułów ma dawną formę. W ten sposób tanim ko- 
sztem okupili spokój i ciągną dalej zyski korzysta- 
jąt z faktu, że nie posiudającym karetek zabreniono 
stanowiska na pierwszorzędnych ulicach, A zap 'ze- 
czyć się nie da, Że łatwiej wła cicielowi dzies'ęciu 
łoróżek sprawić jednę lub dwie karetki niż takie 
mu, który tylko jednego ma konia i jeden wózek. 

Co do nas jesteśmy zdania, że wyrugowanie 
całkowite otwartych dorożęyk nie 'est wcale potrze- 
bne. Pomisąwszy już to, cośmy wezoraj o tej spra- 
wie pisali, i że są ludzie, którzy wśródt największego 
nawet zimna w karetka 'h jeździć nia mogą bez na- 
bawienia się szumu w uszach i bolu głowy — to 
przecież zdarzają się i wśród zimy dnie ciepłe i po- 
godne, w których każdy chętniej użyje otwartej do- 
rożki niż zamkniętego pudła. 

l Jak wszędzie tak i tutaj przesada nie jest na 
miejscu. 

Z Jarosławia nam piszą: Oddział Łańcueko- 
Jarosławski Towarzystwa g»spodarskiego postanowił 
za inicjatywą swego prezesa Władysława br. Ko= 
ziebrodzkiego urządzić w roku 1888 w Przeworsku 
Wystawę przeglądową bydła i koni włościańskich 
wraz z okazami okolicznego przemysłu domowego. — 
W tym celu wybrana komisja, na posiedzeniu wczo- 
rajszem ukonstytuowała się wybierając prezesem 
Andrzeja ks. Lubomirskiego z Przeworska a na za- 
stępców pp. ks. kanonika Żiemieńskiego z Markowy 
i Józefa Kellermana z Kańczugi. a na sekretarza 
P- Kamińskiego z Przeworska i bezzwłocznie przy- 
stąpiła do dalszych czynności. — Wystawą ma się 
odbyć w drugiej połowie maja 1888 r. a znając ży- 
w tność tego oddziału, jest wszelką nadzieja, iż 
wypadnie świetnie, 

Z Dynowa donoszą : 

„P. Mendel Landau, który po suspendowaniu 
tutejszego burmistrza dra Królikowskiego, jako za- 
stępca burmistrza urzędował, został burmistrzem 
wybrauy. Przy otwarciu e. k. sądu w Dynowie, p. 
Landau ciekawy był dowiedzieć się kto też pierwszy 
przyaresztowanym zostanie? Otóż ciekawość jego 


ky'ego jest nowym znakiem na widnokręgu po-j 


prokuratorji państwa w Sanoku p. Mende! Landau 
zasiadł w areszeie śledczym w Dynowie, a po ukoń- 
czeniu Śledztwa odwiozą go do Sanoka. Orzywiście, 
wywołało to wielki popłoch w naszem miasteczku, 
które jakoś do burmistrzów szczęścia nie ma. Nie- 
jeden się po cichu śmieje z tego, ale są i taey, któ 
rym aresztowanie burmistrza wcale nie na rękę. Mó- 
wią, *e p. Mendel trudnił się po trosze liehewką i 
że podobno brał od 1 zł. 1 centa na tydzień! Pan 
Mendel był także po części adwokatem, a że do pi- 
śmiennictwa wielką posiadał skłonność, dowodzi, że 
nawet w areszcie nie mógł się wstrzymać od kore- 
spondencji, którą przez okno swojej kaźni na duzie- 
dziniec wyrzucał, ua którym prawdopodobnie kteś 
czekał, te pisma odbierał i do miejsca przeznaczenia 
odnosił. Wskutek tego widział się tutejszy sąd zmu- 
szonym sporządzić klatkę z desek na oknie kaźni, 
by dalszemu korespondowaniu p. Mendla zapobiedz.* 


Lutnia zdała wczoraj Świetnie po raz drugi 
egzamin z tego, że jest instytucją poważną, kulty- 
wującą muzykę z całem oddaniem się i z głęboką 
znajomością rzeczy. Przedtem można ją było uważać 
jako stowarzyszenie dyletantów, poświęcone muzyce, 
jako pewnemu rodzajowi sportu. Od czasu gdy wy- 
stawiła ona wielkie dzieło Gounoda Mors et Vita, 
na które się zdobyły zaledwie tylko wielkie stolice 
europejskie, uważać ją każdy musi jako instytut 
publicznej użyteczności, spełniający pewne ważne 
zadanie w społeczeństwie naszem. 

A trzeba wiedzieć, że instytut ten powstał, 
uorganizował się, rozwinął się i na takiej wysoko- 
ści stanął dzięki pracy kilku ludzi i dobrej woli 
kilkudziesięciu członków. Ani państwo, ani kraj, ani 
nawet miasto, nie przyczyniło się do stworzenia Lu- 
tni; owszem, ta pewna iadolencja, jaką się kiero- 
wały te trzy czynniki w traktowaniu studjów muzy- 
cznych w naszym kraju; ten brak wszelkiego sądu 
krytycznege jaką zdradzały w przyznawaniu coro- 
czny:h subwencyj dla Towarzystwa muzycznego, 
które nie zgoła nie robi i o którego istnieniu nikt 
zgoła nie nie wie; to może najwięcej się przyczy- 
niło do tego, że wszyscy, którzy lubią muzykę, sku- 
pili się dokoła kilku założycieli Lutni i wspólnemi 
siłami postawili instytucję, pracującą tak gorliwie 
i tak rozumnie, że nietylko może wystawiać we 
Lwowie wielkie utwory muzyczne, ale produkuje 
nawet na eksport. Wiadomo bowiem, Że z wszyst- 
kioh instytucyj i zakładów galicyjskich jedyna Lu- 
tnia rozszersyła się ze Lwowa na całą Polskę i 
dała impuls do założenia podobnych  instytucyj 
w Królestwie, 

Owóż sądzimy, że byłoby rzeczą właściwą, 
aby nasz Sejm, zamiasi dawać stypeudja na kształ- 
cenie się w śpiewie za granicą i tym sposobem 
przykładał ręki do wytwarzania śpiewaków i spie- 
waczek, którzy potem — jak to się mówi pompa- 
tycznie — „rozszerzają sławę imienia polskiego na 
scenach zagranicznych”; obrócił lepiej te fundusze 
na rozwinięcie i rozszerzenie tej szkoły śpiewu, ja- 
ką założyła Lutnia we Lwowie. Tym sposobem o 
wiele więcej pożytku odniesie nasz kraj, bo się 
w nim rozszerzy znajomość muzyki i obejmie szero- 
kie warstwy ludności, a imię polskie więcej na 
tem skorzysta, żo podniesie się ogólny poziom na- 
szego wykształcenia muzykalnego, niż na tem, że 
zrodzony u nas śpiewak czy śpiewaczka, i wyuczeny 
za nasze pieniądze, śpiewa potem w Londynie lub 
Paryżu... pod włoskiem nazwiskiem. 

Ogromną sensację wzbudziło w Londynie 
uprowadzenie, w którem rolę uwodziciela odegrał syn 
jednej z najznakomitszych rodzin Anglji, młody Percy 
Reginald Foster. W towarzystwie swego mentora 
zaszedł pewnego razu do lichego lokalu szynkownego, 
gdzie zaznajomił się z panną bufetową Alicją Darą 
Davitt. Miłość powstała w mm od pierwszego 
rzutu oka na dziewczynę i młody Foster postanowił 
połączyć się węzłami małżeńskiemi ze swą ukochaną. 
Niestety na przeszkodzie stanęła wola ojca, który o 
podobnym mezaliansie nie chciał nawet słyszeć 
i kazał detektywom policyjnym czuwać nad zako- 
chanymi. Mimoto zdołał w kilka tygodni później młody 
Foster z domu rodzicielskiego umknąć, a z nim zni- 
knęła też miss Davitt. Zakochani udali się do 
Derbyshire, gdzie połączyli się ślubem małżeńskim, 
Ojciec pana młodego ogłosił we wszystkich dzienni- 
kach, że długów pana młodego, od dnia ślubu za- 
ciągniętych, wcale płacić nie będzie. 

Pożar w Kamionce Wołoskiej w powiecie 
rawskim zniszęzył w tych dniach zagrody 5 gospo- 
darzy oraz karczmę dworską. Ogólna szkoda wy- 
nosi 2.200 zł. a tylko karczma była ubezpieczona. 
Ogień prawdopodobnie podłożony był zbrodniczą 
ręką a mniemany sprawra, Franko Baran, utracił 
życie w tym pożarze. Dochodzenie sądowe jest w 
toku, zachodzi bowiem podejrzenie, że Baran umyśl- 
nie w płomienie wtrącony został, 

Samobójstwo, We.oraj o g. 11 rano zna- 
leziono w szopie przy ulicy Snopkowskiej l. 1 ob- 
wieszonego na 1zemyku Trodora Olczyka, z zawodu 
czeladnika piekarskiego, zaś w ostatnich dniach gza- 
robnika w cegielni Svielera. — Powodem rozęaczli- 
wego czynu była nieuleczalna choroba. 

Straszny bunt wybuchł w szpitalu Santa 
Maria w Neapolu, zajętym przez kilkaset kobiet, 
chorych na cierpienia niewieście, Wypędziy one z 
klaszteru wszystkie zakonnice, następnie zrabowały 
cuły szpital, tłukąc i wyrzuczjąc wszystkie sprzęty 
»rzez okno. Uzbrojone w noże kuchenne, rzuciły się 
na trzybyłych policjantów. Dowódzca ich, widzą” 
jakie ów bunt przybiera rozm'ary. przywołał na po- 
moe oddział żołnierzy. Kobiety najrzeciw obnażo- 


nym bagnetom wysta„iły uzb ojone w krzesła, pół- 
mieki, butelki, sztaby Żelazne z rozbitych łóżek, 
które spadały gradrm na głowy żołnierzy. Walka 


trwała ośm godzin. Dwadzieścia dwie sióstr miło- 
sierdzia zostału zranionych, również jak dwóch poli: 
ejantów i trzech żołnierzy. Przyaresztowano dotych- 
czas 28 najzapalczywszych niewiast. Przyczyną bun- 
tu stał się zakaz przyjmowania wszelkich odwiedzin, 
Siostry miłosierdzia zmuszone były do tego kroku, 
przekonały się bowiem, że zamiast krewnych, chore 
przyjmowały swych... znajomyeb. 

Z Nowego Targu donoszą. że miejscowy mier- 
niczy ewidencyjny Siermuntowski, człowiek młody i 
powszechnie lubiany, odebrał sobie przed kilkoma 
dniami życie. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Kosztowna plomba. Dnia 5 bm. zgłosił się 
do wiedeńskiego dentysty dra Rerghummera jakiś 
młody Rosjanin i zażądał aby mu lekarz trzy zęby 
zaplombował. Do plombowania jednak przyrzekł kli- 
ent przysłać prawdziwe zło'o, peświęcane przez pa- 
pieża a mające posiadać endowne własności. 

Lekarz początkowo myślał, że młody człowiek 
żarty sobie z nim stroi; lecz jakież było jego zdzi- 
wienie, gdy w kilka godzin po odejściu pacjenta 
otrzymał paczkę zawierającą dwa kilogramy rodzi 
mego złota. 

Dr. Berghammer powiadomił o wszystkiem po- 
licję wiedeńską, która rozpoczęła poszukiwania za 
bogatym Rosj ninem. Tymczasem magnat rosyjski 
wyjechał do Kaltenleutgeben, gdzie w przystępie 
obłąkania usiłował odebrać sobie życie. Rana jego 
jednak nie jest wcale niebezpieczna, Chorego oddano 
do zakładu obłąkanych. 

Królowa duńska przybędzie z końcem bie- 
żącego tygodnia do Wiednia celem odwiedzenia swej 


Daily Telegraph uważa, że mowa Kalno-! rychło zaspokojoną została, gdyż wskutek nakazu * chorej córki ke. Thyry Cumberland, 


7 ttęgah PW! 

Z izby adwokatów. Na dzisiejsze syg By 

dzeniu uchwaliła lwowska Izba adwokat gnu" y: 

odmownie żądanie sądu krajowego 9 rocesið "ily 
obrońców 2 urzędu dla oskarżonych W uch” 


nadużycia cłowe. Pomiędzy powodami 
pierwsze zajmuje miejsce okoliczność, że dan 
nia podał dostatecznych motywów uweg” 
powtóre ta, że czas już jest za krótki, 
dwa dni tylko pozostałoby obrońcom do 
się z aktami procesu. , 
Z dworu duńskiego. Dnia 7go 0: % 
zji 70 Istniej rceznicy urodzin królowe 
ułożył na jej cześć kompozytor W. Gade 
które odegrała kapela wojskowa w F sł 
Utwór ten podobał się bardzo carowi, 587 gozyć A 
do siebie Gade'go i wraz z nim rozpoczą 


storale kspelę statku „Derżawa*. Kop 
Węgierski pianista hr. Zichy dał sy prost 
dze dwa koncerta ne cele dobroczynne. 4 4 


więc go do dworu na obiad. Owóż car * 
mawiał i był mocno zajęty tem,r że Pp. 
tylko jedną ręką. „ag jo? » 
Cholerę we Włoszech możn: unwaith zę 
zupełnie wygasłą. Ostatni biuletyn donosi, że jarci J 
dniach zdarzyło się tylko dwa wypadki $% wie 
cholvrę: w Messynie, drugi w pewnej gminie ob? 
skiej w Kalabrji, Skutkiem tege zostanie : 
istniejąca jeszcze częściowo kwarantanna 


Literatura i Sztuk 


w Do 
* Koncert. W sobotę odbył się w al | 


U 


Narodnego koncert, urządzony staraniem Tow" ýy? vą 
pań, które obrało sobie za cel udziełanie be” ie LEA | 
obiadów uczniom szkół wyższych (bez pół 2” ky 
znań). Kierownictwo nad tym koncertem obj t4 
Ludwik Marek, „r [M 
Program był dość obfity i urozmaicony) gg aN 
konaniu jednak zaszły pewne zmiany. Przede pit 4 
kiem pojawił się na estradzie (czego progg r 
zapowiadał) pan SŚchlafeuberg-Mateo, członeb ash l 
rzystwa operowego. zaangażowanego przeż % | pl ù 
teatru, Publiczneść powitała go sympatyczni? pi | 
odśpieawaniu każdego numeru obdarzała artyst NU 
skami. Pan Mateo nie oszczędzał też siebie: ży i 
kował się w ciągu wieczora trzy czy cztery „,% 
ko każdym razem odnosił Świetny sukces. „wyl 
w istocie materja? głosowy niezwykły, sle „ 2 |, 
jeszcze, niewyrobiony, wymagający oszlifow8U „je M 
Skłonność do popisywania się brawurą unosi 6 pi 
raz za daleko; audytorjum sobotniego wieczol" yh M 
gło to zauważyć, szczególniej w „Erikónigu*: pik E 
rym głos p. Matea biegł szybciej niż rumak gg 4 


Olech i wpadał w większe jeszcze rozkiełz08 
wichry goniące po wydmach i borach Północ): kr 

Nie wdajemy się zresztą w obszerną CD% jb 
rystyką tego śpiewaka, bo podał ją już w 50 ef 
numerze Przeglądu przy sposobności oesny płetw y 
w tym sezonie przedstawienia opery nasz T? f 
teatralny, na którego uwagi zupełnie się pisze al 


W wykonaniu części wokalnej wzięła e pl” 
także panna Patkiewiczówna, znana naszej a 
czności jako osoba z dobiym materjałem gło 4w 
Panna Patkiewicz pracuja nad sobą wiele; wid ił! 
z ciągłych jej postępów, z rosnącej oiągle 8/6 go”! 
głosu, jego wyrobienia i zaokrąglenia. Każdy "yy 
występ p Patkiewiezówny jest nowym krokief „i 
przód, i szczerze nbolewać należy, ża nie FO yi: 
ona środków po temu, aby w ojczyźnie bel canto 
pełnić swe wykształcenie mnzyczne, a zarazem 
skać aprobatę na to czem jest już, ale co p 
dopiero wtedy uznawać się zwykło, -gdy zag” 
da swe przychylne votum. 

Bumienne wystudjowanie materjału, a 
wszystko metaliczność, giętkość i ciepły ton 
p. Patkiewiezówny świetnie zaznaczyły się W „W 
tniej prodnkeji tej Śpiewaczki. Oklaskom nie był gt 
końca dopćty, dopóki p. Marek nie dał kilku Beg 
dami hasła do wykonania numerów nadprogram” gif 

P. Zofja Beth z powodu niedyspozycji 219 gb 
gła uczynić zadość przyjętemu na się zadaniu, p” 
Mateo z lichwiarskim procentem zwrócić musia 
blicznaści moralny dług przez nią zaciągnięty: gyal 

Grą na skrzyponch popisywał się pan * ga 
berger, utalentowany młody wiolinista, a EM yt 
fortepianie panny: Cohn i Janina. Pan Steinh jź 
gra jeszcze lękliwie, ale w wykonaniu „Air ug 
Vieuxtempsa okazał, że nie zbywa mu na "Pa 
i że posiada dość inteligencji muzykalnej, aby * 
należysie interpretować. 

Panoa Cohn odegrała poprawnie Sohubefi i 
ską pieśń „Du bist die Ruhe,“ aś panna B „dl 
na koncertowy wale Moszkowskiego, przy siuti ig 
którego zaiważyliśmy, że jest w technice więć” 
awansowaną niż przeciętne pianistki amatorki. i 

Deklamacja dostała się w udziale p. BU db 
równej, która z wdziękiem i humorem wel gb 
znane „Ach, Panie!“ w obrobieniu M, Grawale* igy 
a oprócz tego na ogólne żądanie krótki wiet% 
nego z warszawskich młodych poetów. m 

Skutkiem op óżnionej godziny produkcja p? si 
Selinger i p Mańkowskiego na eytrach, odbj”” wyć 
w obee nielicznego audytorjam, czego szczerć* gal” 
pada żałować, należała bowiem do najbardziej wyć 
mujęcych numerów koncertu. Niewdzięczny EM 
strument, znalazł w wymienionych amatorach u 
ślednich wykonawców. 


A 
m 
god” 


i jedi 
Na koniec kilka słów o części niemuzyk? zyć 
Publiczności było bardzo wiele; o ile jednak zau gł 
mogliśmy, składało się audytorjam wyłącznie zi 0 
htów To jednak nie usprawiedliwia jeszcze “ogh 
koliezności, że pomiędzy odśpiewanemi kilku” ogje 
piosneczkami, nie było ani 'jednej z tekstet gnol 
skim. Jedynie polska delamacja p. Sbriese ję” 
przypomniała nam, że ie znajdujemy się W 
czech. teg? 
W każdym jednak razie sens morala pga? 
koncertu jest taki, że wymienione u wstępu i U 
rzystwo dam będzie mogło udzielić za uzysk? his 
koncertu fundusz, pokaźną liczbę bezpłatnych poi?) 
dów ubogim szkół wyższych (bez różnicy wy”? 


* 


wiał 
Jubileusz „Don Juana“ w Pradze: „bi? 
muzykalny obchodził w tych dniuch dwa skief” 
święta, z których stuletui jubileusz mozarto” ror 
„Don Juana* przybrał szerokie kosmopolityc2” po 
miary. Przedstawiano w ubiegłym tygodni NU 
Juana" na wszystkich prawie większych 
stołecznych, gdzie tylko istnieje opera. Gie” 
złożono hołd powszechny i wspaniały. $ do 

W rzędzie miast, które uczciły pamiętaj jer” 
pierwszego przedstawienia „Don Juana“ jedno „de 
wszych miejse zajęła Praga czeska, zobowiź* polio) 


w 


tego zresztą Świetną tradycją. Wiadomo, ROA 
nad Wełtawą przypadł w udziale zaszczyt P 
go wystawienia „Don Juana". sp ikot 
Kiedy kompozytor „Wesela Figara” © akot 
w Wiedniu nieprzyjaźne wpływy zwoleanikó wo 
włoskiej i ustąpił z pola pod presją ine prsg, 
skich, Praga przyjęła go Z entuzjazmem i adl d 
umyślnie napisał nieśmiertelnego „El Gont imo Po 
pietra" (Gościa kamiennego). — Dzisiaj, m yjelki” 
litycznych rozterek w stolicy Czech, wobec westi? 
pamiątki i wielkiego człowieka, . ueunisóo n e10% 
narodowości, a Czesi oddali jednomyślu 
gienjuszowi. 


a 


A DA 
1 pó” W O O 07 
załat | p rodnem Divadle” urządzono eykl uro- 


iatawiej arcydzieł Mozarta, i wykonano 
gndnym pamięci wielkiego mistrza. 


Dia * Cestice słowo największego z współczesnych 
rybuw R. bdnjos » Jarosława Vrchlivkiego, który napi- 
żądam GOST jęz Prolog" do tego cyklu przedstawień. 
[bowie podej <, Ju jednak epizodem mozartowskich uro- 


oa0 mka“ %w dniu 30 z. m. zwiedzenie „Willi 

Ma, »Doq Pod Pragą, gdzie Mozart przed stu laty 
poe ny | Gana“, „Willa Bertramka“ w uroczem 
(„Ask t LODZ cacko, była w epoce, kiedy 
sorol b Biera brzebywał, własnością Duszka. u któ- 
pori” fg“. ni wówczas cały świat artystyczny 
gan" dbiewa WK by} muzykiem, a żona jego znako- 
yć 20 Rap; Ki ą kolorsturową. 

Aa „Umęj eniem artystycznej pielgrzymki za- 
abt pi literą elecka beseda“ (Towarzystwo artysty- 
Paa hins e) Uczestnicy przyjechali w ekwipażach 
O Gay Btosami wieńców. 
E g’ 4 Hiapettnicy stanęli przed willą, odspiewał 
7 À tetho. wspaniałą „Modlitwę pod gwiazda- 
ET M Vena, poczem, gdy przemówił starosta 
10” a RT J, uwieńczono, marmurowy biust Mozarta 
8 teesi, andami. Oryginalnym był wieniee od 
Ha we złożony z 700 kartek z autografami 
5 r. W, artystów i wielbicieli Mozarta, 


i 


daton ,: 
W iepnię udano się do pokoju, w którym Mo- 
Mia oywa? swe arcydzieło i tam wszyscy 


elwa do księgi pamiątkowej. W liczbie gości 
| bap, 9 Pani Podhorska, 81 letnia staruszka, 
be | à udział w pierwszem czeskiem przedsta- 
go KK n Juana“ w r. 1825-tym — pierwsze 
Dł b lny „1 178% odbyła się w języku włoskim. 
US MA = D właściciel „Willi Bertramka“ ota- 
e f Raek lnem staraniem pamiątkę po jednym z naj- 
Wio D,,,Sniuszów muzycznych. 
P Pei A Uroczystość, która zajmuje świat muzy- 
F K p ia miejsce w dniu 4 b. m. w Paryżu, 
H yhy » Wielkiej Operze“ przedslawieno po raz 
FE hw jj. austa“ Gounoda. Taką liczbą przedsta- 
E y iig 27M teatrze, w przeciągu niespełna lat 
W | ky 1, żadna z istniejących oper poszczycić się 
pe NUM , Mistrzowi nie szczędzono w tym dniu 
a A w SeTdecznych owacyj, jako objawów zasłu- 
leni i prawdziwego hołdu dla jego wiel- 
A = 
U Ld E 
#i-,_ Rozmaitości. 
gie” lyk się to robi"... Figaro, zawsze pilny 
p” AM "I dowcipów na tematy z bieżących spraw 
p I jap" nie pominął oczywiścia i tak dobrej 
db BROŃ skandal caffurelowski, aby przypiąć łatką 
gb ma Jadliwa ta wycieczka, bądźoobądź, godną 
łoboty Jako ilustracja chwili i okaz dziennikar- 
pie Dt dlatego też przytaczamy ją w przekładnie. 
„do Akt r Jak się to robi", djalog w 3-ch aktach. 
jeb ( "zy, Pam Grévy. Przedsiębiorca. 
ge) Pitia "Evy, Doprawdy, panie Dimanche, rachu- 
o, |, Ereg) ost trochę za słony... trochę za słony. 
zl hddennj Sighiorca, Nie mogę nie opuścić, panie 
plk | o tan, Zapewniam pana, że usłażyłem mu 
p ką "lk nio. Rarz pan zobaczyć cennik, sprawdzić | 
p bitą peżkach, s przekona się pan, Że ja na 
© Wacę... 
sd day, Grévy Ależ ja nie chcę, żebyś pan tracił! į 
p tin g Prezydenta rzeczypospolitej nie powinien ; 
i yÈ tació, (Woła:) Wilson ! 
X kaj, ilson (wchodząc). Wołałeś mnie, kocha- 
i 
6 ling, Srówy. Tak. Pan Dimanche życzy sobie 
npt QuleRo rachunku. Zechciej tę rzecz uregu- 
4 o aT aby p. Dimanche wyszedł stąd 
p } p Wilson. Rozumie się !.. 
r [ahy Dimanche (na str.) Co za poczciwi ludzie! 
j tyje rzeczpospolitn! 
aa E Igi. Pan Wilson. Przedsiębiorca. 
k | ię; Wilson, Mówiliśmy więc, że jestem panu | 
r 60.000 franków. 
BD p dsiębiorca. Siedmdziesiąt pięć tysięcy. 
F x ilson. Powiadam, sześćdziesiąt tysięcy. 
le tii okrągła, a siedmdziesiąt pięć tysiecy wypa- 
p. wygodnie. 
» | zy dsiębiorca. Zapewniam pana, że mnie wy- 
4 k Pełnie dobrze. 
p Map Vilson. A zaszozyt byó dostawcą prezy- 
a 
j Nipi "2Edsiębiorca, Za ten zaszczyt gotów jestem 
tysięcy. Więcej nie mogę, daję słowo. 
(AR rei Ce za piękny surdut pan nosisz! 
i * Moją 4, -Sbiorca, Kupiłem go w tanim magazy- 


kB rodki nie pozwalają mi... 
eg do ilson, Lecz zauważyłem, że tej szacie 
ky Penej doskonałości pewnego drobiazgu... 


Dae: 7 
b p edsiębiorca. Brak mu ? 
ti Uson Małego kuwałeczka czerwonej wstą- 
"a ardzo małego ka wałeozka... 
asiębiorca. Ach! 
alson, Jestem pewny, że sprawiłoby to 
semność, 
p edsiębiorca. Spodziewam się! 
Wanig Wilson, Mówiliśmy więc, że mam panu 
wadzieścia pięć tysięcy franków. 


ka 


Y 


tt bieg, TSiębiorca, Przepraszam — siedemdzie- 
ND. 

kadzie, Wson. Zdawało mi się. że mówiliśmy o 
m Tan U pięciu tysiącach... Nominacja ukaże się 
? W Oficielu. 

ii tie pysiędiorca. Moja żona naprawdę ucieszy- 
w E tazo ,, 

h NADU Daję więs panu w zamian za 


 witowanie ezek na 25.000 fr. 
żedsiębiorca. Ale ja — zapewniam pana— 


ardzo potrzebuję... 


nnn) ny m -n 
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MU e; Wilson. Ja również, tylko nie potrzebuję 
NI J wstążki, A co to za reklama dla pań- 


hjy * Pferesu*! Zresztą decyduj się pan: tak 


U 
| Peedsiębiopca, Cóż mam robić — niech już 
po adzieścia pięć tysięcy. 
| Fason. Gdybyś pan wolał ozek na dzie- 
Bi”: byłbyś pan oficerem, 
uą, Sigbiorca, O, kawaler wystarczy — przy 


L yciu tysiącach. 
Male 


o 
u 


tlson, Z czerwoną wstążeczką będzie panu 


2, edsiębiorca. Lecz jeszeze le piej byłoby 


| Be. 
kj ir ison, Z niczem nie może panu być le- 
Aki SED płyną, wstążeczka zostaje... 
Bogi. P. Wilson. P. Grévy. 
W. È Wa To ty, Wilson? 
D, stia 4 son., Przynoszę panu dekret do pod- 
Manche, 2008 na kawalera legji honorowej dla 
ky R wów. Dimanche 9... 
| igl bisae Jeden z najpoważniejszych na- 
IWości. biorców. Mpełnisz, teściu, czyn spra- 


j p Gré 
Wa E m tY. Ręczysz mi j 
3 dobry Wilson, J ak AK o. Poczciwe 
D ZYBNe serce... SL 
p zy. Skoro ręczysz — ; 
ilson. maski podpisuję. 


P. Gróvy. A propos... Załatwiłeć się 3 owym 
przedsiębiorcą? Zapomniałem, jak się nazywa... 

P. Wilson. Nie nie szkodzi... 

P. Grévy. Był sadowolniony ? 

P. Wilson. Ależ zachwyceny I 

P. Grévy. Cieszą sią bardzo. Płació dostaw- 
oom i nagradzać zasługę — to jest cel t chluba 
mojego życia! 

— W teatrach londyńskich. Jesteśmy na wi- 
dowisku galowem opery włoskiej w Londynie. 

Olbrzymi teatr „Covent Garden* przepełniony 
do ostatniego zakątka. 

Jaki widok wspaniały!... Prawda, że brak 
pstrych uniformów wojskowych: w Auglji bowiem 
uchodziłoby to za grzeszną chętkę zwracania na sie- 
bie uwagi, gdyby oficer po za służbą pojawił się 
w swoim mundurze, Ani przepis tego nie nakazuje, 
ani obyczaj nie pozwala. 

Brak ten zastępują świetnie barwne jedwabie 
toalet kobiecych. W teatrze opery wolno pojawiać się 
tylko w pełnej toalecie wieczorowej; przepisowi temu 
penie angielskie ulegają pożądliwie, stroją się uż do 
atłasowego trzewiczka, Ta żywa łąka kwiatów mąci 
przyjemnie monotonję czarnych fraków, 

Zresztą nie należy zapominać, ża jestto strój 
zwyczajny, którym każdy Anglik „z towarzystwa” 
przyodziewa się wieczorem nawet wtedy, kiedy się 
czuje „u siebie”, 

Odwiedzanie opery włoskiej dostępnem jest 
zresztą dla zatnożnych tylko warstw społeczeństwa. 

Krzesło kosztuje tu przecież gwineę, tj. około 12 zł. 
Na ostatnią nawet galerję płacisz biedny melomanie 
dwa szylingi i sześć pensów! 

Ale za to galerja owa, to jedyne miejsce, gdzie 
frak nie jest niezbędnym, gdzie można być „nie- 
ubranym“, jak powiada Anglik, no dress required. 
Galerja ta wznosi się nietylko na niebotycznych 
wyżynach, ale jest i w głąb tak cofnięta, że z niż- 
szych regjonów ani dojrzysz owych „wstydliwych 
egzystencyj*, które kryją się w obłoku mistycznej 
tajemnicy pod stropem sali, bez fraka i bez kami- 
zelki, ludzie, którzy zaledwie zdobędą się na zbytek 
kupienia sobie kajecika z libretem za cenę niedora- 
stającą naszego papierka. 

Jakże inną fisjognomję przedstawia widz par- 
kietu, który zapłacił gwineę! Wnosi on nietylko 
frak do teatru, ale i narzutkę wytworną, której się 
nie pozbywa w ciągu wieczora, jeżeli mu nie za go- 
rąco. W każdym razie nie przyjdzie mu myśl zdrożna 
zdjąć kapelusz, dopóki nie zagnieździ się na swojem 
krześle. Od lat paru nie nosi także rękawiczek; 
byłaby to herezja, którejby sobie Żaden gentleman 
nie przebaczył do grobu. 

I wszystko szłoby tu jak najlepiej, gdyby nie- 
stety lożmajstrowie nie przywdziewali tych samych 
fraków, tych samych wyciętych kamizelek, gdyby nia 
wyprzysięgali się z tą samą wykwintną ścisłością 
trywialnych rękawiczek. Tieżto razy — wychodzące 
z loży, w której złożyliśmy wizytę pięknej białej mi- 
lady — przytrafia się nam skinąć na dumnego ear} 
of..., aby nam drzwi otworzył! 

Oprócz parkietu i „górnych sfer“ amfiteatr 
składa się tu wyłącznie z lóż, piętrzących się w 
czterech kondygnacjach. W iunych teatrach londyń- 
į skich po za parkietem (słałłs) znajduje się obszerna 
przestrzeń‘ nazwana „pić“, kędy gromadzą się tak 
| zwane „Średnie warstwy“. Za krzesło w nich płaci 
,się pół gwinei; za to gość otrzymuje w darze ozdo- 
bnie wykonany program, i nie płaci pod klątwą nie 
w garderobie. 

Mimo tego wielu widzów wchodzi do sali w 
wierzchniem odzieniu, pragną» oszczędzić sobie kło- 
potu i czasu w garderobach. 

Szczególnie charukterystycznie prezentują się 
owe teatry, w których przedstawiają straszliwe melo- 
dramaty. Są one w modzie nietylko po ubogich tea- 
trach na wschodzie Londynu, lecz liczą namiętnych 
zwolenników i na bogatym Westendzie. W krzesłach 

ti dress cirołu (pierwsze piętra) zasiadają i tutaj wi- 
(dzowie w pełnej toalecie. Sztuki jednak te przezna- 
czone gą przeważnie dla pitu i galerji. Widzowie 
| owych miejse nie zadowalniają się rozkoszą oka i 
| Sonety gryzą oni zawzięcie bez przerwy jabłka i twar- 
de orzechy; powstający stąd szelest towarzyszy pra- 
widłowo najpatetyczniejszym scenom rozczulających 
niebo i ziemię melodramatów. 

W antraktach z piźw rozbrzmiewają też najpo 
pularniejsze hasła gastronomiczne: „Lemonade or 
stout — six pence a bottle! Lemonude or stout!“ 
Kelnerzy wiedzą doskonale, że pić trawiony jest 
szczególną namiętnością pragnienia. Nie pogardzają 
wszakże i ladies i gentlemen w „stallach* pokrze: 
pieniem się filiżanką herbaty lub lodów. 

Właściwy efekt wieczoru zwiastuje się dopiero 
po spuszczeniu kurtyny w antrakcie. Na grzmot okla- 
sków nie pednosi się ona napowrót, ale wywołani 
artyści defilują na zewnątrz kurtyny przed publicz- 
ścią. — Że srodze uciśniony, lecz mimo tego dzielny 
i nieugięty w nieszczęściu a cnotą nieprzemakalnie 
wyładowany bohater, tudzież prześladowana niewin- 
ność, która mimo złowrogich przeciwności losu po- 
zostaje mu wierną, zbierają żniwo najhuczniejszych 
| oklasków, rozumie się samo z siebie. Skoro jednak 
czarny charakter pojawi się przed rampą kinkietów, 
zrywa się prawdziwy huragan niezadowolnienia i 
zgrozy. Świst, okrzyki, tupanie nogami, jako słuszna 
kara za popełnione potworności, pragną zmusió go 
coprędzej do rejterady. — Zdarzają się jednak ludzie 
skłonni przypuścić, że biedny aktor w gruncie duszy 
musi być poczeiwym człowiekiem. Oi zaczynają kla- 
skać. To już wydaje się purytanom szczytem niemo- 
ralności; wznosi się nowy orkan wrzaskliwych pro- 
testów, który trwa dopóty, dopóki „ozarny charakter“ 
nie utonie w fałdach kurtyny. I jako tęcza pogody 
na nieboskłonie wywija się znowu z tych dysonan- 
sów pogodny, uprzejmy głos zalotnego roznosiciela 
„Lemonade or stout!“ 

Jak widzimy, publ czność angielska jest bardzo 
enotliwą. Ale oto i wszystko, eo można o niej do- 
brego powiedzieć. 

— Ofiara patrjotyczna dla nauki. Dziennik 
antropologiczny L homme donosi o śmierci słynnego 
węgierskiego olbrzyma, Artura Wabry, pełniącego w 
Peszcie obowiązki oficera policyjnego. Febry, które- 
mu robili Świetne propozycje różni przedsiębiorcy, 
aby zechciał pokazywać się za pieniądze, przed kil- 
kx laty zgłosił się do muzeum entropologicznego wę- 
gierekiego, aby nabyło prawo do jego trupa za ce- 
nę stosunkowo umiarkowaną. Kiedy Fabry był na 
łożu śmiertelnem, różni agenci chcieli kupić to pra- 
wo za cenę o wiele wyższą od tej, jaką cn propo- 
| ponował muzeum, ale Fabry stanowczo odrzucał te 

propozycje, mówiąc, że nie cofnie patrjotycznej ofin- 
ry na rzecz nauki rodzinnego kraju. Wzrost tego 
olbrzyma wynosił 2 metry i 370 milimetrów, czyli 
991/3 eali. P 

— Jubileusz męczeństwa. Ks. Walji posłał 
w darze profesorowi Heiderowi, który obchodził 80vio 
letnią rocznicę małżeńskiego pożycia, pierścień Z Na- 
pisem „Męczennikowi*. 


Część ekonomiczna. 


+= Fałszowanie kawy. Skonstatow mo, że ka- 
wę paloną wyrabiają z tak zwanych wilezych jagód, 
a fałszerstwo jest tak udatnem, iż na pierwszy rzut 
oka trudno dopatrzeć się różnicy. Przy n bywaniu 
kawy palonej w podrzędniejszych sklepach, warto 
I dobrze się jej przypatrzeć. 


0 RZEK > 


PRZEGLĄD z dnia 9 listopada 1887. 


= Osobliwy sposób wynaleziono wedle nie 
mieckich dzienników na poskromienie narowistych 
koni. Używa się do tego — olejku pietruszkowego 
Wylawszy kilka jag kropel na chusteczkę, obwią- 
zuje się nią nozdrea konia. Poczem koń choćby naj- 
płochliwszy uspakaja się i ulega bez oporu woli 
jeżdzea, 

= Ostateczny termin wymiany banknotów 
pięcioreńskowych. C. k. Ministerstwo skarbu 
przypomina, że już tylko do 31 grudnia 1887 można 
uzyskać wymianę Śreńskowych banknotów państwo- 
wych z dnia 5 lipca 1866, za wniesieniem stęplo- 
wanego podania do e. k. Ministerstwa skarbu w 
Wiedniu Po tym terminie ani wykupno ani zamia- 
na rzeczonych banknotów nie będzie dozwolona. 

= Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu wrze- 
śniu roku 1887 wyrobiono w 142 gorzelniach gali- 
cyjskich ogółem 1.426.563 opodatkowanych stopni 
alkoholu. Największa ilość gorzelni (34) była w ru- 
chu w powiecie skarbowym brodzkim, a wyrobiono 
w nich 405,859, opodatkowanych stopni alkoholu, 
następnie w powiecie tarnopolskim, (17), 181.848, 
w kołomyjskim (14) 127.107, w rzeszowskim (13) 
117.525 w przemyskim, stanisławowskim i tarno- 
wskim było w ruchu (11) gorzelni, w pierwszym 
wyrobiono 128,990, w drugim 134.028 a w trzecim 
89.689 w sanockim (10) 55.412, w samborskim 
(9) 84,103, w lwowskim (7) 59.783, w krakowskim 
(5) 42.008 opodatkowanych stopni alkoholu. 

= Wyrób piwa w Galieji. W miesiącu wrze- 
śniu roku 1887 ogółem było w ruchu 153 browarów, 
w których wywarzono 48,474 hektolitrów piwa. Naj- 
więcej, bo 23 browarów było w ruchu w powiecie 
skarbowym rzeszowskim w którym wywarzono 4.279 
hekt. piwa, następnie brodzkim (19) 2.804 przemy- 
skim i tarnopolskim po (15), w pierwszym 4.475, 
w drugim 3614, krakowskim (13) 4,875, w sano- 
cekim (12) 2.980, w nowosądeckim i stanisławow- 
skim po (10), w pierwszym wywarzono 2.748 a dru- 
gim 2.266, w lwowskim i tarnowskim po (9), w 
pierwszym 2.065 a w drugim 6.232, w samborskim 
(7) 2.718, wreszcie w powiecie skarbowym kołomyj- 
skim (4) 972 hektolitrów, w miastach zamkniętych, 
we Lwowie (5) 6.580, w Krakowie (2) 866 hekto- 
litrów piwa wywarzono. 

= Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu 
wrześniu roku 1887 wynosiła produkcja sol w Ga- 
licji 98.699 centnarów met., sprzedaż zaś 93.518 
cent. metr. W tym samym miesiącu roku 1886 wy= 
nosiłaprodukcja 99.503 cent. metr., sprzedaż zaś 
97.014 centn. metr. Z porównania wypływa, iż w 
miesiącu lipcu roku 1887, wyprodukowano o 6.196 
cent. metr. więcej, sprzedano zaś o 3.496 centna- 
rów metrycznych mniej, niż w tym samym miesiącu 
roku 1886. 

Wiedeń, 6. listopada. 

(Z) Zwolna układają się fale. — Na niebie 
giełdowem nie świeci jeszcze wprawdzie pogo- 
dne słońce, ale wyjaśnia się coraz bardziej, a 
świat finansowy próbuje wyrwać się ze stanu do- 
tychczasowego zastoju. 

W sprawie konwersji odniósł gabinet Rou- 
viera zwycięztwo, natomiast klęskę w sprawie 
ankiety parlamentarnej — większego jednak niż 
obie 'ta rzeczy znaczenia jest dla sfer giełdo- 
wych powrót do zdrowia cesarza Wilhelma. Cały 
szereg przedsiębiorstw na większą skalę jest pro- 
jektowanych i jeżeli tylko kilka z nich przyjdzie 
do skutkn istotnie, będzie miała giełda na długi 
czas dostatecznego bodźea do działania. Akcje 
tytoniowe, których wielki zapas posiada zakład 
kredytowy zaczynają zwolna nabi rać większej 
wartości i tem samem bilans zakładu idzie cią- 
gle w górę. 

Zabiegi, jakie są robione, aby wszystkie 
znajdujące się w Wiedniu koszary znieść, a na- 
tomiast nowe pobudować na przedmieściach, zbli- 
żają coraz bardziej tę sprawę do pomyślnego 
rozwiązania, a ta okoliczność oddziaływa już te- 
raz korzystnie na cały szereg papierów. Union- 
bank wreszcie zajmuje się gorliwie sprawą zało- 
żenia fabryki broni na Węgrzech. — Zatem jest 
sporo materjału do dyskusji i do kombinucyj, 
chociaż z góry można przewidzieć, że z tego 
maóstwa projektów nie wiele w rzeczywistości 
skrystalizuje się w czyny. A powodem tego ta 
okoliczność, że siły wiedeńskiej giełdy są za sła- 
be i nie wystarczają do skutecznej inicjatywy, 
a publiczność raz ostrzeżona nie ma ochoty się 
angażować. Jedynem tedy wyjściem jest spotęgo: 
wana czynność banków i większych finansistów, 
tylko oni są wstanie prowadzić zwrot ku le- 
pszemu. 

Swoją drogą wiedeńska giełda robi nowe 
wysiłki, aby się zerwać do czynu. Stosunki zew- 
nętrzne nie były wcale nieprzechylne, ale już 
zaczyna pojawiać się czarna chmura, gotowa 
zniweczyć dobre chęci w zarodku. Oto Rada go- 
spodarcza niemiecka oświadczyła się za podwo- 
jeniem przewozowego eła zbożowegoi powiększe” 


niem cła od całego szeregu innych produktow 
rolniczych. Łakomstwo agrarne rośnie w Niem- 
czech w niezwykły sposób, nie bacząc na to, że 
szkodzi swemu własnemu rolmietwu i przemy- 
słowi. W prostocie ducha sądziliśmy dotąd, że 
Niemcy potrzebują rocznie dowozu eo najmniej 
7 do 8 miljonów hektolitrów zboża na zaspoko- 
jenie własnej potrzeby — okazuje się jednak, 
że tak nie jest, skoro tak znaczne podwyższenie 
cła ma nastąpić, r 

Wprawdzie rzecz cała nie uchwalona jesz- 
cze w parlamencie i łatwo może być tam zre- 
dukowana — w obec postawy jednak rządu, tru- 
dno myśleć o podobnej ewentualności. Dla tego 
trzeba już z góry liczyć się z takim obrotem 
rzeczy — trzeba brać na uwagę sytuację, w Ja- 
ką popadną koleje i inne przedsiębiorstwa trans- 
portowe. 

Część powiększonych ciężarów ełowych da 
się tylko do pewnej graniey przez obliczenie ko- 
sztów transportu wyrównać; z tego wynikają 
widoki dalszego obniżenia taryf, a więe i zmniej- 
szenie się zysków kolejowych a tem samem war 
tość papierów transportowych. Z tym faktem bę- 
dzie się musiała giełda nadal lirzyć i w tem le- 
ży także ważna trudność, aby niedomagający 
ruch mógł się ożywić. 

EPPO ZER OW PTOP TRWA RZEPA" ETN 


Telegramy „Przeglądu“. 
(Otrzymane wczoraj). 


Paryż 7 listopada. Ludność w Donai nie- 
zadowolniona z przeniesienia fakultetu medy- 
cznego z tego miasta do Lille, zamierzała urzą- 
dzić na dworcu kolei i w pobliżu dworca nie- 
przyjazną manifestację dla ministra Spullera pod- 
czas jego przejazdu do Paręża. Wejścia do dwor- 
ea kolei obsadzono z tego powodu wojskiem, a 
szpaler żołnierzy nie dopuścił wykonania mani- 
festacji. Po odejściu pociągu ruszyło około 250 


osób do budynku podprefektury i powybijało tam į 


okna kamieniami, 
wisko, 

Wiedeń 7 listopada. Polit. Corresp otrzy- 
Dwie z Budapesztu wiadomość, że po przepro- 
wadzeniu długich układów między ministrem bon- 


Żandarmi rozpędzili zbiego- 


wedów Fejerwarym, a wspólnym ministrem woj- 


ny, postanowiono w zasadzie 


założyć 
broni także na Węgrzech. 


fabrykę 


(Otrzymane dzisiaj). 


Sofja 8 listopada. (pryw.) *) Wszyscy re- 
prezentanci mocarstw usilnie starają się o to, aby 
rozprawa karna przeciw Karawełowowi została 
zawieszoną. Rząd — zdaje się — ulegnie ieh 
presji. j 

Książę kilkakrotnie czynił usiłowania, aby 
się zbliżyć do metropolity Klementa, ale mini- 
sterjum pracuje w kierunku wręcz przeciwnym. 

Zaburzenia, do których przyszło w Eski- 
Zagra, zostały uśmierzone dzięki zastosowaniu 
energicznych Środków ' ze strony władz rzą- 
dowych. 


Odessa 8 listopada. (pryw.) *) Dochedzi 
muie wiadomość, że tutejsze Towarzystwo połu- 
dniowo-słowiańskia zostanie z wiosną roku przy- 
szłego rozwiązane. Wyhitnie liberalne tendencje 
większości jego członków stały się powodem ta- 
kich różnic w łonie tego Towarzystwa, że dal- 
sza jego egzystencja 'stała się wprost niemo- 
żliwą. á 

Prasa południowo-słowiańska śledzi jakkol- 
wiek z tajoną uwagą za biegiem wypadków we 
Francji i okazuje wielkie- z powodu nich zado- 
wolnienie. Natomiast dzienniki panslawistyczne 
nie tają z tej przyczyny swego złego humoru. — 
Sądzą one, że rząd rosyjski nie zechce się wda- 
wać w żadne poważne negocjacje z prezydentem 
republiki francuskiej, ponieważ ani na włos rę- 
czyć nie może za trwałość stosunków we Fran- 
cji i ponieważ rzeczą jest niezawodną, że tuż po 
wybuchu wojny przyszłoby w Paryżu do powa- 
żnych komplikacyj wewnętrznych. 

Wiedeń 8 listopada. Polit. Correspondenz 
konstatuje na podstawie własnych informacyj, że 
telegrafowane przez wiedeńskiego korespoadenta 
Timesa temuż dziennikowi „ważne odkrycia* o 
zawarciu przymierza zaczepno-odpornego między 
Austro- Węgrami, Niemcami i Włochami, któreto 
Przymierze miało być rzekomo najważniejszym 
powodem podróży Crispiego do Berlina, — są 
w ogóle wraz z wszelkiemi szczegółami najzu- 
pełniej zmyślone. 

W komisji wojskowej delegacji węgierskiej 
stwierdził Beóthy, że doniesienia dziennikarskie, 
jakoby na ostatniam posiedzeniu przyszło do o- 
strych starć słownych pomiędzy Grinwaldem a 
ministrem wojny, pozbawione są wszelkiej pod- 
stawy, Rzecz miała się tak, że w rozprawach 
nad ordynarjum wojennem uchwalono po krótkiej 
dyskusji poczynić w budżecie zeszłorocznym pe- 
wne zmiany. Prey tej sposobności minister wojny 
odpierał twierdzenia Griinwalda o nadużyciach 
przy pensjonowaniu urzędników. Pensjonowanie 
z urzędu zdarza się tylko w bardzo rzadkich wy- 
padkach; ciągła redukcja listy pensjonistów do- 
wodzi, ża w tej mierze postępuje się z największą 
ścisłością. 

Te wyjaśnienia ministra przyjęto do wia- 
domości, poczem odnośną pozycję budżetu uchwa- 
lono bez zmiany. "AR. 

Przy pozycji: „Zaopatrzenie i potrzeby wo- 
jenne“ podniesiono *z wieln stron kwestję 
uwzględnienia przemysłu węgierskiego w dosta- 
wach wojennych. Minister wojny położył nacisk 
na doniosłość sprawy dostaw dla armji; w pe- 
wnych ,granicach gotów i on popierać chętnie 
system decentralizacyjny przy dostawach, wszakże 
w tym względzie nie można posuwać się do 
ostateczności, nia podobna bowiem przy tak ol- 
brzymiej administracji jak wojskowa, wdawać 
się w osobne drobiazgowe układy z rękodzielni- 
kami o nieznaczne dostawy. Niedawna przeszłość 
dostarczyła najlepszych dowodów, że wielkie kon- 
sorcja dają najzupełniejszą rękojmię co do aku- 
ratności i dobroci dostaw. Mimo to wszystko za 
pewnia minister, że o ile pozwolą na to zawarte 
już układy, będzie się starał uwzględnić życze- 
nia drobnego przemysłu węgierskiego. i : 

W sprawie tej zabierali jeszcze głos refe 
rent Rakowsky. Hegedues, Wahrmann, Beoethy. 
Ostatecznie uchwalono wniosek wzywający mi- 
nistra, ażeby w przyszłej sesji delegacyjnej wy- 
łuszczył dokładnie zasady, według których za- 
mierza on w przyszłości zorganizować system 
dostaw dla armji, i zalecający decentralizację 
jako kardynalna podstawę tego systemu. 

kosztach „zaopatrzenia* zaproponowała 
subkomisja skreślenie kwoty 500.000 zł. Minister 
wojny zgadza się na skreślenie co najwyżej 80 
do 100 tysięcy zł. Uchwalono wreszcie na wnio- 
sek referenta redukcję o 250.000 zł. 

Jutro przedpołudniem nastąpi rozprawa 
nad  „extraordinarjum*  wojennem , którego 
pierwszą pozycję stanowi broń repetjerowa. , | 

Berlin 8 listopada. Cesarz wstał w południe 
z łóżka i przyjął raport od tajn. r. Wilmow- 
skiego. 

i Według Beichsanzeigera odbędzie się w tych 
dniach w San Remo konsyljum lekarzy celem 
narudzenia się nad sposobami dalszej kuracji na- 
stępey tronu. 

Cesarz wysłał do San Remo księcia Wil- 
helma, ażeby mu złożył ustne sprawozdanie o 
stanie zdrowia następcy tronu. 

Nordd. Allg. Zig. zapowiada na przyszły 
tydzień przyjazd cara do Berlina. s 

Paryż 8 listopada Wezoraj przed południem 
rozpoczął się przed sądem policji popraw:szej pro- 
ces w sprawie orderowej. Podsądni oskarżeni są 
o oszustniczą działalność, w części zaś o usiło- 
wane oszustwo. 

Caffarel oświadcza, że tylko w dwóch wy- 
padkach był czynny w „afferach orderowych,* a 
i to tylko z grzeczności dla pani Limousin i baz 
wynagrodzenia pieniężnego; rozprawa potrwa pra- | 
wdopodobnie tray dni. 


Chicago 8 listopada W celi skazanego Wo 


chisty Lingga znaleziono sześć bomb napełnio- 


dozór, ażeby nie dopuścić komunikacji więźniów 
ze światem. 


| 
nych materją wybuchową. Zarządzono Bazy) 
| 


Berlin S listopada. Reiċhsanzeiger ogłasza | 


telegram dra Mackenziego z San Remo, stwier- 
dzający wyborny ogólny stan zdrowia następcy 
tronu, donoszący jednak zarazem, że cierpienie 
lokalne ma ciągle charakter niekorzystny, wszakże 
bez symptomów doraźnego niebezpieczeństwa. 
Do San Remo powołano lekarzy: Schroetera 
z Wiednia i Krausego z Berlina. . 
Paryż 5 listopada. Senat zawotował ustawę 
konwersji według projektu Izby deputowanych. 
Wrocław 8 listopada. Wczoraj przed po- 
łudniem rozpoczęła się rozprawa sądowa prze- 
ciw 38 socjalistom oskarżonym o machinacje so- 
cjalistyczne. Jawność posiedzeń sądowych wy- 
kluczona 
Sztokholm 8 listopada. Aresztowano tu 
drugiego dyrektora sztokholmskiego „Banku han- 
dlowego* za sprzeniewierzenie kwoty 290,000 
koron. 


5) Przedruk wzbroniony. 


nn OZ NZ ON O EE EA A 
1 
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BAILES APOE 
i = = © £ 8 ZE 
TQ" e . o w e 
Miria przychodzą | > 5 S3 PE 
1 A 
Z Krakows 5-50 9.27 | 11.85 | 7.06 
„ Fodgołoczyak . . .| 10.24 3.05 3.50 
3 na Fodzamoze | 10.10 t 2.28 8.19 
. Czarniowiec 10 3 3.35 5 30 
1E Stanisławowa . 686 9.35 9.29 
|| zę Lwowa otehod zą: 
Do Krskowa . . . 10.44 4.10 450| 8.10 
| „ Pocwełoczysk . .| 6.19 | 10.2 12.38 
M n S Podzamoza &.22 1055 1.08 
„ Oserniowiac 6.20 11 06 12.22 
a Stanislawowa 9.34 6.35 5.20 


Nadesłane. 


We środę 9 listopada i we czwartek 10 listo- 
pada w sali kasyna miejskiego nadzwyczajne galowe 
przedstawienie słynnego profesora magji Józefa Bo- 
sko, nadwornego sztukmistrza, członka wielu nauko- 
wych Towarzystw za granicą, który swemi sztukami 
zebrał w najwyższych kołach ponownie uznanie, od- 
znaczenie i poklask. Orkiestra wojskowa 95 pułku. 
Program. Cręsć I. W zamku czarodziejskim 
czyli siła magji — Część II. Brzuchomówstwo. — 
Część III. Lunatyczka z Prevost, — Częśó IV.' Cud 
bez wszechmocy, — Część V. Hypnotyzm 

Na vakończenie: Niewyjaśnione zniknięcie mło- 
dej damy z przed oczu widzów  (Siedząca na stołku 
dama zniknie bez śladu.) ; P 

' Ceny miejsc: Krzesło w pierwszych rzędach 
2 zł. — Krzesło w drugich rzędach 1 zł. 50 ct. — 
Krzesło 1 zł. — Wstęp na salę 50 et. — Bilet 
studencki 30 et. — Początek o 7 wieczorem. 
Biletów nabyć można w księgarni pp. Gubry- 
nowieza i Schmidta, w cukierni Kosteckiego i w sali. 
EE: 


olecenia giełdowe 
wykonuję pod najdogodniejszymi warunkami po 


kursie oryginalnym tak na giełdzie wiedeńskiej ja- 
koteż na wszystkich innych giełdach europejskich. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


2 ulica Karola Ludwika 1 
w gmachu galic. Towarz. kred. ziemskiego. 


a Pp 
Dr. Jan Rosner 
były asystent kliniki . połoźn. ginek, Uniw. 
Jag. osiadł we Lwowie i ordynuje 

jako ż 
lekarz chorób kobiecych 


1 QUZUSZĘŁ 
Wałowa 7. dom p. Bałabana I. p. od 8—5 pop. 


Z sbożiwych targów 


| 8 listopada | Lwów 


Podwo- | Jarosław 


| Kermoal łoczyska 


Pszenica 6.20 -7 O5je 20 —7 — |6.— —-7 —06.45 —7 25 
Tyto 420 490410 -4 35]4. — —4 70f4.50 -5.10 
Jęczmiać 430-5 J4. —— 4.706]4.-—--6 —M 75 - 6.50 
Owie 4 50 -4 80/3 95 - 5,154. --— 4 60[4.40—5 — 
Groot — -j 8—M— 8—]475 850 
Wyks 4— 46 |t — —4-5083.50—-4.50]4.15 —4 70 
Peek 9.75 10.7019 50 10.50]9.— 10 50]10. —10 70 

zaiamk = S —|>—=——| — — 
Konis. oraz. [89-— — 45]30 42.42 -- |22. —'40 |35.—46 -- 


Konie. białe. |——— 10.—48.-—|37.—50.— 10 —55- 
Koris. sawed. < 
wszystko wa 100 kilo neto box works. 
= Ünmiti za 55 kild loco Lwów zł 20 — 55 nominalais. 
Okowita za 10-000 litr. pros. Lwów loco 23:— do 24.— 
Wiedeń 8 listopada. Pszenica od 770 do 780. Żyto od 
6 25 do —'—. Okowita 26 25— do —*— Berlin 8 listopada. 


Pszenica 161 — do 171 — *yto 12050 do 12875 Okowika 


po — du 10150 Peszt 8 listopada. Pszenica 7.80 do — *— 
„rto 


5.70 do — — Okowitn 2575 do —.--. 


Kursa giełdowe, 
Wiedeń dnia 8 listopada. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'70 Renta wspólna sre- 
brna 8280 Renta 4%/, złota 118.20. Ranta 50/, pa- 
pierowa 96.45. Akcje banku austro-węgierskiego 
888. — Akcje austrjackie kredytowe 232.31. Funty 
szterlingi 185:20 Napoleondory 09'901/,.Marki niemie- 
ckie 61.471/,, j 
OO O O E 
Lwów. £ lsby nandlowaj, 8 listopada 1887. 
i. Akcje sa setukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy : 


«płacą żądają 


Koiej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 210 50 218 — 
„, lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 321 — 224 — 
Panke bypot. galic, 200 zł. w. a. 281 — 386 — 
„  krsdyt. galic. 200zł. w. a. 211 — 216 — 
2. Lisiy zastawne sa 100 ałr. 
Bznku. hyp.galic.6 pre. w. A. EFA 
. » a» " " 99 50 100 56 
r Sptar Jon fowr .102 25 103 25 
Banku krajowego 4'/,0/, W. a. "95 — 96 — 
Tew. kred. galie. 5 P 100 60 101 60 
r CROWE EPP" 391 bu 92 50 
. , = 4th b 95 52 96 50 
3. Listy dłużne ga 100 ałr 
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 80/0 w likw. 51 — 154 — 
4 (a. 50/,) 23400 » 46 — 48 — 
4. Obligi ea 100 gir. 
Tudemniracyjne galic. 5 pre. m. k * 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 109 — 161 — 
Fsżyczka kraj. z r. 1878 6 pro. W. a 108 50 105 50 
” = U 1888 41/1 9/0 LJ 93 50 95 — 
5. Losy. : 
Loey miesia Krakowa 18 75 20 75 
Stanisławowa . „82 — 85 — 
1 6. Moncey. 
Dekat holenderski . 6:82 592 
Dakat cesarski. . 587 5 92 
Napoleondor £ . 9°86 09°9¢ 
Półimperjał rosyjski 10:23 10:33 
Eukbel rosyjski srebrny 1:40 1:50 
Fa „ papierowy . 1. 11037, V12 
100 masrex niamiaskiek 81.2 61.80 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


: Do Lwowa przychodzą: 
| Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 85 
|z Stryja Chyrowa przyeh. posiąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
o godz. 8 m. 59. i s > 
Z Ławoosnago, Chyrowa, Staniaławowa, Stryja 1 Au- 
siatyna przychodzi pociąg orobowy o godz. 1 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Husiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
i o godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. 8 m. 01. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
woceznego odchodzi pociąg osobowy © godz. 11 m. 47 
mio grubemi liczbami 
Uwaga: Godziny oznaczona ŞT ozna- 
czają ać nocna od godziny 6 wieczór do 5.59 m. ran'o 


A I 


1 
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Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁI XIII. 


Milady skrzywiła się, gdy jej oznajmiłem 
życzenie sierżanta. 

— (Czy koniecznie tego potrzeba? Czy nie 
mógłbyś mnie zastąpić, Gabrjelu? 

Nie zrozumiałem do czego to zmierza i 
zdaje mi się, że zdziwienie, którego doznałem, 
musiało się odbić na mojej twarzy, bo milady 
dodała : 

— W tym poliejancie jest coś wstrętnego dla 
mnie... mam jakby przeczucie, że z nim razem 
nieszczęście weszło do mojego domu... Jest to 
dzieciństwo, dniedorzeczność, ale... nie taję, że 
wolałabym go nie widzieć. 

Nie na to nie odrzekłem, bo co do mnie, 
im dłużej przebywałem z panem Cuf, tembar- 
dziej mi się podobał. 

— Trzeba się zdecydować — odezwała się 
milady po chwili milezenia. — Przyprowadź go, 
Gabrjelu, ale zostaniesz z nami. Cheę z nim 
rozmówić się przy świadku. 

Wróciłem więc do saloniku. Pan Franklin 
udał się do pokoju pana Godfreya, który już za- 
bierał się do odjazdu, a ja z sierżantem posz- 
liśmy do milady. Ręczę słowem uczciwego czło- 
wieka, że moja pani zbladła na widok pana Cuf. 
W prędce jednak przemegła się i zapytała, ezy 
sierżant zgadza się na moję obecność, dodająe, 
że byłem raceej jej wiernym doradzcą, niż sta- 
rym sługą i że zawsze w sprawach domowych 
zasięgała mojego zdania. 

"Pan Cuff odparł uprzejmie, że byłby sam 
o to popresił, ponieważ pragnie pomówić o na- 
szych służących, a pod tym względem miał już 
sposobność korzystania z mojego doświadczenia. 
Milady wskazała nam dwa krzesła i zaczęła się 


— zaczął sierżant — ale milady pozwoli, że na 
teraz zachowam je dla siebie. Obeenie chodzi 
o jednę rzecz tylko: ślad uszkodzenia malowi- 
dła powinienby się znaleźć na jakieś odzieży, 
należącej de kogoś z osób, mieszkających w pa- 
łacu. Tę odzież musiemy wyszukać koniecznie, 
przed rozpoczęciem dalszych kroków. 

— A to odkrycie — zauważyła milady — po- 
ciągnie za sobą, jak się domyślam, schwytanie 
sprawcy kradzieży ? 

— Przepraszam panią; wcale nie powiedzia- 
łem, że djament został skradziony. Mówię tylko, 
że zginął i Łe go możemy znaleźć przez wykry- 
cie splamionej odzieży. 

Milady spojrzała na mnie. 

— (zy rozumiesz eo z tego? zapytała. 

— Ja nie, ale pan Cuff rozumie — odrxe- 
kłem. 
` — Jakimże sposobem chcesz pan dojść do od- 
krycia tej odzieży? — zagadnęła milady. — Moi 
domownicy po wielu latach wiernej służby, prze- 
szli już raz przez to upokorzenie, które mnie sa- 
mę wstydem okrywa. Przetrząśnięto ich pokoje, 
ich kufry. Nie mogę zgodzić się na powtórne 
poddanie ich tak krzywdzącemu obejściu. 

Powiedzcież , nie byłaż to dobra pani? 
Znajdźcież mi drugę taką wśród dziesięciu ty- 
sięcy kobiet. 

— W tem właśnie leży enła trudność zada- 
nia — rzekł znowu sierżant. — Mój poprzednik 
bardzo pobłądził i zaszkodził dochodzeniu sprawy, 
dając poznać, że ich ma w podejrzeniu. Gdy- 
bym z nimi tak same pestąpił, stawialiby mi 
tysiączne przeszkody, mianewicie też kobiety. 
A jednak potrzeba konieeznie zrewidować 
ich rzeczy, dla tej prostej przyczyny, 2e wprzód 
szukano tylko djamentu, a teraz idzie e wyna- 
lezienie splamionego odzienia. Milady pragnie 
oszczędzić przykrości swoim domownikom ; pe- 
dzielam to uczucie najzupełniej, a jednak mu- 
simy przepatrzyć ich garderobę. 

Wyglądało te na labirynt bez wyjścia. Ta- 
kie było zdanie milady, na które i ja się zgo- 
dziłem. 

— Zdaje mi się — rzekł pan Cuff — że zna- 
lazłaby się na to rada, jeśli milady pozwoli. 


PRZEGLĄD z dma 9 listopada 1887. 


— Kobiety znowu powiedzą, że pan je posą- 
dzasz — przerwałem. 

— Bynajmniej panie Betteredge. Wcale tego 
nie powiedzą, jeżeli będę mógł im oznajmić, że 
obejrzę garderobę wszystkich osób, które 
przepędziły w pałacu noc ze środy na czwartek... 
wszystkich mówię, nie wyłączając milady. Jest 
to prosta formalność — dodał, rzucając z ukosa 
spojrzenie na naszę panię — ale służący, posta- 
wieni w ten sposób na równi z państwam, nie- 
tylko opierać się nie będą, ale jaknajchętniej 
sami dopomogą do zrewidowania wszystkich szat 
i kufrów. 

Przyznałem że jest wtem słuszność ; mila- 
dy także zgodziła się na ten wybieg dyploma- 
tyczny i, wstając, aby zadzwonić na pokojówkę, 
rzekła de mnie: 

— Powiesz służbie o co chodzi, ale zarazem 
pokażesz klucze od mojej garderoby, na dowód, 
że ja pierwsza daję przykład uległości. 

Sierżant zatrzymał ją niespodzianem zapy- 
taniem. 

— (zy nie należałoby przed zwołaniem słu- 
żących, upewnić się, że inni panowie, będący 
w pałacu, zgadzają się także na naszę pro- 
pozycję? 

— (o do pań — odparła milady z odcieniem 
zadziwienia w głosie — tylko moja córka mie- 
szka tu ze mną; co do panów zaś, nie ma i nie 
było nikogo, oprócz moich dwóch siostrzeńców, 
a z tych trejga osób, Żadna nie odmówi moje- 
mu życzeniu. 

W tej chwili zapukał do drzwi pan Godfrey, 
wybierający się z powrotem do Londynu; przy- 
szedł pożegnać eiotkę, a z nim zjawił się pan 
Franklin, który zamierzał odwieźć ciotecznego 
brata na stację kolei. Milady uwiadomiła ich o 
projekcie sierżanta; pan Godfrey pechwalił tra- 
fność pomysłu sierżanta, i zawołał przez okno 
na Samuela, aby odniósł kuferek na powrót do 
pałacu, poczem, oddając kluez sierżantowi, rzekł: 

— Po edbyciu rewizji, Betteredge zajmie się 
odesłaniem mi kufra do Londynu. 

Pan Cuff wziął klucz, przepraazając bardze 
grzecznie za mimowoli wyrządzoną przykrość. 

— Jest to czeza formalność — zakończył — 


Mojem zdaniem, trzebaby zwołać służbę i przed- 
stawić nasze Żądanie. 


ale przykład, dany przez pana iinne osoby, wy- 


konferencja. 
wrze jaknajlepeze wrażenie na domownikach. 


— Wyrobiłem sobia pewne zdanie o sprawie 
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głoszenie konkursu. 


Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszezednoseci we Lwowie 
niniejszem ogłasza konkurs na wypracowanie projektu gmachu dla Kasy oszczęd- 
ności we Lwowie, który ma stanąć na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiellońskiej, 
na gruncie realności zwanej „Hotel Angielski“. Jako budynek monumentalny ma 
być wykonany w materjale, traktowany odpowiednio do znaczenia 1 przezna- 
czenia swego. Konkurs ogłasza się tylko dla architektów krajowych, bez względu 
na miejsce ich pobytu. Jako ostateczny termin do nadsełania projektów, pod 
adresem „Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwówie', naznacza się dzień 
21. Marca 1888 do godziny 12tej w południe. Projekty mają być opatrzone de- 
wizą, pod którą, w osobnej kopecrcie, ma być wymienione nazwisko autora z po- 
daniem miejsca zamieszkania. Trzy nagrody są wyznaczone dla trzech bezwzglę- 
dnie najlepszych projektów, mianowicie: 


pierwsza nagroda 2,000 zł, a. w. i ewentualne kierownictwo budowy. 


Nr. 1.784. 


druga M al Adasi S 
trzecia h FOOU S rae: E 
Oprócz tego Dyrekcja Kasy oszczędności zastrzega sobie prawo zakupienia R 
dalszych trzech najodpowiedniejszych projektów, każdy po 600 złr, a. w. Na wy- HN 
padek, gdyby żaden z nadesłanych projektów nie nadał się do wykonania, ogłosi H N 
Dyrekcja bezzwłocznie ściślejszy konkurs między autorami premiowanych, ewen- H 4 
tualnie i zakupionych projektów, w równych dla nich warunkach wynagrodzenia, Ho 
i powierzy kierownictwo budowy pierwszemu, ze ściślejszego konkursu zwycięskie- M 


mu projektantowi. Projekty nagrodzone lub zakupione stają się własnością Kasy 
oszczędności, koperty, odnoszące się do projektów niepremiowanych i niezakupio- 
nych, nie będą wcale otworzone; nazwiska autorów premiowanych lub zakupio- 
nych projektów ogłosi Dyrekcja w pismach publicznych, Kemisja konkursowa, pod 
przewodnictwem Naczelnego Dyrektora Kasy oszczędności, składać się będzie 
z ośmiu członków, z których pięciu fachowych rzeczoznawców. 


Wynik konkursu ogłosi Komisja do dnia 15, kwietnia 18*8 r. Orzeczenie 
Komisji jest stanowcze, i będzie podane do publicznej wiadomości w tych samych 
dziennikach, w których konkurs ogłoszono. Nazwiska członków Komisji konkur- 
sowej podadzą dzieuniki najpóźniej na 15 dni przed upływem term'nu do obesła- 
nia konkursu, komisja wystawi projekty na widok publiczny w tym samym po- 


rządku, Ww jakim według daty wniesione zostały, Wystawa projektów rw ać będzie ; EN. onina BU et., większy ów USA WC 3 : CTS 1% 
od 16. do 30. kwietnia 1888 r. Woda warszawska iwniorye mesca tarotu JJ Pieniądze sro vanu 
r . . . . b | WSB GE wigkszy L zir: et. K ję perz cna e „A RUA 

Szczegółowy program konkursu, tudzież plan sytuacyjny I niwelacyjny gruntu | Woda lewandowa Kei wode Iewandowe-am. JA neh rume, ped sej r Wata 


z widokiem przyległego gmachu, oraz plan sendowania terenu otrzymają Pano- 
wie konkurujący od Dyrekcji kasy oszczędności za zgłoszeniem się. 


Lwów dnia 51. Października 1887. 
Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie. 
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chustki zimowe 1 plaidy angielskie 
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Odpowiedzialny redaktor Waclaw Maslow ski. 
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Papier z fabryki Braci Fijatkowskich 'w Białej. 
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Perfumy : 


Woda lwowska, 


Pan Godfrey serdecznie pożegnał się z eio- 
tka, prosząc aby wyraziła Racheli jego pozdro- 
wienie, którego treść wskazywała mi jasno, że 
odmowy kuzynki nie uważał za ostateczną i że 
zamyśla oświadczyć się powtórnie. 

Pan Franklin, odchodzac, powiedział sier- 
żantowi, że pozwala mu przetrząsać w swojej 
garderobie co zechce, bo wszystko stoi otworem. 

Zostaliśmy znowu we troje. 

— Skoro panu przyszlę klucze od szat mojej 
eórki — rzekła milady do pana Cuff — sądzę, 
że to będzie dostatecznem zadowolnieniem pań- 
skich żądań. 

— Milady wybaczy... mam jeszcze jednę proś- 
| be bardzo ważną. Przed przystąpieniem do re- 
wizji potrzebuję przejrzeć książkę praczki. Spla- 
wione odzienie moze być jakimś przedmiotem 
z bielizny. Jeżeli poszukiwanie między sukniami 
nia doprowadzi do niczego, praguę mieć meżnošć 
skonstatowania całej bielizny, będącej w domu 
i oddanej do prania. Jeśli będzie brakować choć- 
| PY tylko jednej sztuki, zyskamy przez to poszla- 
ikẹ, Że ta właśnie sztuka jest peplnmiona farbą 
; Í że jej właścieiel — lub właścieielka — usunął 


Dywany na podłogę 
moeenej jakości, rezztka 10 do 
14 mir. sł 850. 30 łok. 


Gradl atłasowy 
na pekrywy 


>" 
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czyni domu przytułku dała o niej jak 20) | bm 
świadectwo. s jaat 

— Spodziewam się, że pan nie pos% „god 3 
żanny — dokończyła milady poważnie I E e 
ścią. pani tea 


— Miałem już zaszczyt powiedzieć dat 
dotychczas uikogo z domowych nie posh 
kradzież. 


kr 
Po tej odpowiedzi milady wstała 7 


i poszła do panny Racheli po klucze. „i KW | Nu 
Czekaliśmy kwadrans, potem dREÓŚ gal H 
nia było. Pan Cuff milczał, Potem *% M pad] u 
oknu swoję twarz długą i melancholiczpE z uga 
nął w kieszenie długie i chude reco gtt N 
cichutko poświstywać piosenkę 0 » SH 
róży. * i Dr, 
Nareszcie wszedł Samuel, ale zamis8 A e 
czy, eddał mi jakąś kartkę. no 0d 
Wyjąłem okulary i włożyłem JE Fe p u 
wprost przeciwnie jak trzeba, zgięcie” |, gó 


ry, tak byłem zmieszany, czując, OJ sie” p 


jej twarzy spoczęło przenikliwe spojr 

żanta. gó | 4 
Kartka była od milady, napisane Mona 
dce i ierała t ; | 

naprędce i zawierała te wyrszy Diy berli 


Ila 520. |30 łok. Ia zł 550. ITa 1i 
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ALODE sztuka 


wied. la 750, Ila 550 


w aajnewszych morash f | 
ka (23 tek.) zł. 45 : 


ją umyślnie wczoraj, albo onegdaj. — Inspektor „Rachela odmawia wydania kluczy: a| w 
| Seergrave — dodał, obracając się do mnie — już tama, co to znaczy ten nowy kaprys. n ait We 
we czwartek rano zwrócił uwagę kobiet na za- | sie, a gdym zaczęła nalegać, odrzekła, Acz] 
mazanie malowidła. Kto wie, panie Betteredge, | tylko przemocy.“ chi” nę" 
ezy nie jest to jedno Z największych głupstw, Zrozumiałem, że milady nie miala gu" h. 
jakie popełnił. i powtórzyć osobiście tej odpowiedzi Siia | ny” 
i Na rozkaz milady zadzwoniłem i zażądałem | Gdybym był jeszcze młody, dalipan, 286 ik" Vol 
książki od prania. Przyniosła ją Różanna, blada | niłbym się z pewnością, mając mu ud tad 
i zmieniona, że aż litość brała, patrząc na nią. | wiadomości, . p” ige 
Sierżant spojrzał bacznie na twarz Różanny gdy — (zy ta kartka dotyczy kluczyków E to 
weszła — a na jej krzywą łopatkę, gdy wy-| Verinder? — zagadnął pan Cuf. 45" ti 
chodziła. — Panna Rachela niepozwala rewido% a 
— Milady pozwoli, że zadam jej jaszczejedno, | jej garderoby. ią 
ostatnie pytanie. Czy ta pokojówka służy u pani | — AL. | i go i, 
tak dawno, jak i inni domownicy ? Nie umiał tak zawłądnąć swelm „bb biją 
— Dla czegoż pan pytasz o to? — odparła | jak rysami eblieza. Wymówił to „ale gt, U - 
milady. odcieniem brzmienia, jak gdyby uałyszać „gi t 
— Ponieważ ostatnią razą, gdy ją widziałem, | której spodziewał się na pewno. Pro% gi i da 
była w więzioniu za kradzież. , mnie i rozgniewsł; dlaczego, sam nið tty 
Po tych słowach nie mogliśmy ukrywaj | dość, że tak było. pó tia 
przed nim prawdy. Nasza pani z naciskiem wy-| — Oóż peczniemy 2 rewizją ? — ode? h 
chwalała wzorową moralność Różanny, od czasu | się. sd p) tiy 
gdy ją przyjęła do służby, dodając, że nadzor- (U 888 l 
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ped firmą: 


dawniej M. Pappius 


Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 


wyszczególniony za wykwintność gusta w wykoń- 
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami zz- 


sługi na wystawach krajowych we Lwowie w 


1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się 


1717 16 33 łaskawym wzgledom P. T. Pań. 


zPATZEJA 


1809 


poleea 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
| odszczególniona 7ma medalami zasługi i Zma dyplomami uznania, g 


mianowicie: 


A pylania w salenach dla swojego przyjemuego, miłego i łagośnego zapachu. 
M Flakon 50, 70, 9) ct, złr. 120. 


j Wody kolońskie 


50, 80, 1 ztr., 1.50. 


JĄ Nabyć można we LWOWIE w sklevach własnych ul. Koperai- Bf 
MJ ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- Si 
H KOWIE: Sukiennice l. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 8; [Ę 
w BIAŁEJ w sklepie p, Wysviańskiej; w TARNOWIE w apta- JĄ 
ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 


w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. 


poleca Miagazyn 


F. „E>rmauer i Byt 


pod „złotym Lwem“ we 


nnn 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 1 


ADA MOE | ZWI 


Anna Szałkiewicz 


CO WICYRT YALE 4 
ZAMREZEM]| Poszukuje się che b 
z praktyką gd i 
t hj A ala fabryki PST i Parafiny: ge | 3 
SM uprasza się sub A. N. 6521 0.49 5 i 
i Oś Mouse Berlin 8 W. M M 
wi » 
) i jè 
1 
Wieczory || 
jesienne i zimowy tbliłają się, U 1 
zwrócić uwagę na MIT | 
wypożyczalnię kslę „id | 
która zaopaśrzyła się na aoli 


HNATOWICZI 


jaśminowa, fiołkową, różana, rezedową, koawallową, 
Tlang-Ylung, Opoponasx, Jockey Club, kholietrepawa, Ess + 
H Bouquet, pźmową, Miliefleura. itp Flakoniki po 25, 50, 75 ct. 1 złr. 1 50itd. JĄ 
3 Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 zlr. B 
powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- Ff 
go przyjemnego, orzeźwiającage Í długo- 
By trwałego zupachu, do skrapiania sukien, chustex | rozpylania w salonie. — 


w kilku odmianach i gatuńkach, przednie $ 
inajprzedniejuze, Flakoniki po ct. 15, 20, 35, 


RZE RE r A Ó 


porę w piękne pewieśńei i inne ui | 


pelskie, francuskie erag | nie” 0 
i wypołycza każdemu w miejst” 
17368 6 prowincji. 


y 
Adres: Wypożyezalnia książ” 
H. Jasińskiej og; 


we LWOWIE ul. Ormiańsko “ / 


Ważne dla zdrowi* 

i tajemnioy. 
Pruiom i panom peśrzabującyjt 
cjenalmej perady i powiocy 
udziela takową e gwarancją P* 
skutku i najściślejszoj tajemniey, 
czony od kilkunastu lak prakty 


A gł 
Specjalista lekarz w chorob? 


roku 


"LSS©T ETUsSZOŁez 


gi 


dyskrecyjnych. i | 
Przyjmuje ed 9—12 goduiny | oha 
przy ulicy Sobieskiego Nr !2 ma 1 ce f 
1702 wehód przez podwórze. ge 
Ni sokzesienijna listy ped [att a | 
J. D, Kurpiel uliea Sobieskiego I jeż 


I odpowiada brzuwłooznie i wysyłś 
A stws sokratnia. 


kaw .lerowie, oheerowie, przemyć „bf! 
własciciele dóbr, domów i AT" gau" 
profesorowie, lekarze, urzędnicj? gps)! 


czyciele, kupcy, uprawnieni do Fisk k 
i spadków, księża i damy tak tuhdit 
na prowincji. Adr.: F. Q 6 
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Geschift. Graz, 1 


Anonse PP, Abonentów: wi 


Zarząd dóbr Sosnów ma 3 RJ 
Schwitz, I trzyletni, dwa Zeb jada 
W] jednego knurka 8 miesięcz' eg? 134% 
JĄ 2-letniego rasy Yorkselin dô sę 
Poczta w miejscu. 
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Lwowie. 
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